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• [złowiek niewrnomJ 1 
l
i był bezradnym świad- 1

1 kiem tajemniczej, po-

i 
twomej zbrodni. 

1 · Cą zdoła on rozwl-

1 
kłaf zagaftę? 

1 Czy odnajdzie morder-

1 c6w l stwierdzi. kto I 
został zamordowaD)' '? I Zagadnienia te znajdą roz- I 
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1 
wiązanie w nowej fascynu-

---------------------....;.--------------------- jącej powieści .EXPRESSU• I 
Ą.utorzy „Prawdy· o gen. Zagórskim" I . .zaUldka I 
· aresztowani we Lwowie. I kHVilWBjnocy" I 
Członkowie "Obwieuolu" i studenci --- fabrykantami I której d~k ~ozpoczynamy I • k •1 w dmu d11siejszym. anonimowego pasz w1 u. 'Ta„„„. fi 

Lwów, 3 patdziernika. wali swe kroki na ul. Zimorowicza nr .5 . ly różnych rozmiarów, adresowane róż 
Od czasu, gody w „D z i e n n ik u do mieszkania P· Janiny Podlewskiej, nemi charakterami pisma. 

Lwowskim" pojawiła się wiadomość gclzie się dlużej zatrzymali. W zwiazku z tern aresmowano na 
o zamierzeniach młodzieży zgrupowaRej Przeprowadzona rewizja ustallła na miejscu Janmę Poclewską, jej szwagra 
przy Obwiepolu, która postanowiła stole znajdował się szapirograf przygo- Podiiewslaego. nłeja:kd:ego Moroza i stu­
przej.ść do akcji terorystyeznoj - współ towany ~o druku z teks~em paszkwilu dentów techniki: Gałązkę. Kreiszpera, 
pracownicy tego pisma poczęli otrzymy- w sprawie gen. Zagórskiego. Pszone. Turowskiego ora:z U!kr:amca Ho-
wać listy z pogróżkami. Ob k 1 · ł k k t d • i.:. • .~-+ 1 Wobec te·go n.oczęto śledzie / wybił- o eza a pacz a oper a reso- tOwWlliCZa, axc;:i<ULOW'alllegO w 921 r. w 

r wanych do dowódców wszystkich pul- zwiąZku 7. zamachem na M~. Plłsud-
niejszych działaczy młodz;ieży obwiepol ków, korpusów i dyw,izji. Między koper 

1 
sldego przez Fedaka.. · • · 

skiej. Wyniki śledztwa ®prowadziły do tarni znajdowała się koperta adrestłwa- Drusze •esztowanfa i (locbddrenła w 
sen.sacyfnqfo wyniku. na d-0 marsz. Piłsudskiego. Koperty by- tok~ · 

Ustalono, że niejaki Gałązb, student 
poliitechuiki lwowskiej, razem z grupą 
kolegów swoich stale w jednych i tyr.h 
samych godzinach wchodu do kamieni­
cy, gdzie mieści się „Słowo Polskie", 
przyczem ludzie ej wychodząc zawsze 
wynosili ze sobą jakieś paczki więk­
czych rozmiarów. 

To nasunęło przypuszczenie, że owi 
mtoch.i ludzie prowadzą jakąś rob.:>tę 
konspiracyjną. 

Wczoraj rano zauwafono. ie •Jaląz..­
ka razem z towarzysz·emi wyniósł :; 
gmachu „Slowa Polskjego" szapirograf 
oraz Kilka paczek, „transport" ten zanie 
siolio do mieszkania znanego leadera ob 
wkpolu dr. Jana Arnolda. Po chwili ca 
łe towarzystwo wraz z pakunkan1i zna­
lazło się na ulicy. Młot1zi ludz.ie skiero 

łtadużyciii w fflieJskiBi Galerii Sztuki. 
Nieuczciwy inkasent założył lotną kasę 

która sprzedawała bilety po„. wyiszej cenie. 
Lódź, 3 października. I nf oslo konkretne wyniki. 

W Miejskiej Oalerji Sztuki, ~mieszcią Ustalono. że inkasent Oa1erit. '.Antom 
cej się w parku Sienkiewicza, wykryte Michalski, zamieszkały przy ulicy Cy­
zostały nadużycia. mera 8, dyskretnie zaopatruje publicz-

Od pewnego czasu dyrekcja Oalerjl 1 n~ść w bilety ~a terenie parku Si~nkie­
obserwowała dziwne zjawisko, którego W!cza. 0s?b!1ik ten zaopatrzrł się bo­
nie mogla sobie wytłumaczyć. Przy du wiem w ks1ązeczkę z biletami, podwyi 
żej frekwencji publiczności, w kasie by szył ~ość zna'?z~ ceny. które wydały 
ły pustki. . mu się zbyt ms~1e ł rozpoczął na włas-

Okazało się że publiczność, odwie- ną rękę sprzedaz kart wstępu. 
Traat·czna s,,. m1·erc" poety dzająca galerię, przeważnie nie- kupo- Proceder ten był bardzo opłacalny, 

b '• 11 wala kart wstępu w kasie Jecz posia- gdyż niesumienny inkasent w ciągu 
Jerzy Braun spadł z Mni~ data h1ż bilety, w które ;ię wcześniej krótkiego czasu, urobił kilkaset zto-

zaopatrywata u nieznanego konkurenta tych. tha i zabił Si_ę 08 ·miejscu. kasiera. Dyrekcja galerji, stwierdziwszy mal 
Zakopane, 3 paidzietnika Pónieważ nikt n1e był upoważniony wersacje, zawiad_otriła o swem odkry-

W czasie wyciec:zki zginął w Tatrach do przedsprzedaży biletów cała ta 5pra- ciu władze ś·ledcze. 
łragickną śmiercią znany poe' a krakow wa wydala się dyrekcji mocno podej- . Michalski po przesłuchaniu w

1 
urzę-

. ski, Jerzy Braun. rzana. . . dz1e śl~dczym został przesłany GO dy-
Według ze.branych dotychczao:; wia· l Wdrozono dochodzenie, które przy- spozyc11 władz sądowych. 

domości, Braun spadł z żabiego Mnicha 
i ponió~ł śmierć na miejscu. Zwłoki jego . Krw' awa 
znalazło czesko...słowackie pogotowie ra 
tunkowe i przewiozło je d:l pobliskiego , tragedja rodzinna. 
~chroniska. 

Jerzy Braun zwrócił na siebie uwa„ Syn zamordo~ał ojca, podpalił dom i sam się postrzelił 
!!~ it;ż_ przed kilku laty, jak:> )eJcn z wy- . . . . . . , . , 
b1tme1szych poetów kraitowski.;h Był Grudziąc:k, 3 października. l Po dokonaniu teJ ZJbmdnt, wroc1ł oo 
on następnie redaktorem ,Gazetv l.ite- .w dniu '1;I ub. m, mies~kańcv pobHs- mieszkania podpalił dom, poczem w ob-
rackie(, a w ostatnich cz<J.sac~1 tarl:że ki~h Jaranto~ic byli świa~kami ~11~oią-:_ liczu w b~lach W:ilą;ego si,ę 1i:a s~r~em 

„Kuriera Zachodniego", wychodząca.go ceJ krew w zyłach _zibrodm, popełmoneJ 

1 

kilka~rotme do su~bte, raniąc się c1ęzko. 
w Sosn0iwcu. · u ·gol!!po<larza Staronia. Zaalarmowani sąsiedzi sprowadzili 

Niedawno ogłosił drukiem powieść ~ta~oń _do~obił się w Ameryce m~jąt natychmiast lekarza. 
p.t. 11Hotel na plaż)". On też był auto- ku 1 ·os1edhł Slę na P~orzu. . W międzyczasie przybyła też straż og-
rem .scenarjusza do filmu z r. 1863 p. t. . Bez~tanne kłótnie i n~e.maski z niąwa, która og.raniczyła się do zlokalizo 
„Huragan". Zd·jęcia do tego filmu pod o- dziećmi byłr na porządku d:~~nnyn_i i za wania pożaru; dom i stajnia z dobudówką 
sob;stem kierownictwem Jerzego Brau- truw.ały życie w pocie czoła pra~u1ącym spłonęły doszczętnie. 
na były dokonywane pned kilku zaled- rodzicom: .. . Staroń pochodzi z b. Kongresówki, 
wie tygodniami także na ulicach Warsza . Przebie~ tra.ge~ rodzmn~j u Staro- gdzie po powrocie z Amerylti zakupił 
wy, mów był następu1ący: pod Sandomieuem małą po1ladłość dla 

P~ gwałtowne{ sprzeczce Staronia z syna i córki, podczas gdy iam osiadł w 
30-letnhn synem Michałem., przyszło mię Jarantowicach, zabierając z s·obą wyrod 

Fran ej" a wvstosuie ostrA d~y nimi do krwawej b~jki, w t~lcu któ- nego !'\ichał:,. i 18-letniego Juljnna. . 
.., teJ syn w okru~ny sposob p<>ranił swe~o Michał kt6ry zawsze odznacz;tł 111ę 

notę do Moskwy oto.a, a następnie naispokoiniei. pouedł okrucieństwem wobec swego ojca, nie-
ln •nrawi·a Rakows.ki·ago do mi.es:zkani:i po rewo!'wzr, i w~óc1w- da. wn? ~asą.dzony ~os~ał !la trzy mie;i~-
• Ił~ szy na podworko1 cJał kilk~ strzałow do ce W'lęmen:ia za memtłos1erne pob1c1e 

Paryż, 2 paź<l'zierni!ka. ojca, kładąc· go ~. starca. 
bzii1siejsze dz:iiełmi11cl poda1ją, że rnch 

Heine-Medina w Polsce! 
m:1r",strów poliecilła Br.1aind10w1 w:y•stos"J­
wać piśmioorną lub też usuną notę do So­
w:ietów z zawiadomienJem, i.Z Rakowski 
na sbnow.rsku ambasadora Z. S. R. R. 
j.c ~;t 01~obą dla francjf n:epożądaną, W1)• Piewsze trzy wypadki parallzu ·dziecięcego. 
bee czego Fra111Cja żąda niezwłocznego 
jego usmri.ęcia i zastąitJiteniia go .prz,ez in-, Lwów, 3 października. 
nt\ osobę, a to w cełu un~kn·iecia zerwa- Z -sokolego donoszą; że w wiosce 
tra stosuinlklów d:yp1oma1yc.znvch między ł Suk1el, olleglej o 16 klm. od teg,) mla­
Pa1ryż,em ~ Mvskwa.. . sta, :;:;:u.:horowalo troje d:ticci na par::tliż 

mótirn. Fakt ten wywołał ww1ki po­
pf och wśród miejsc_owej ludności, gdYL 
u'kt 1.iin wie i 0 k z:ipobi~c tej d1or: 'b1c. 

Burmistrz skazany 
na3 miesiące więzienia 
za aresztowanie niewinne-

go obywatela. 
Tarnów. 3 pa-.fxkłettili!al. 

Ml 'tamow:s:ldch Górach odbyła srę 
pned tz.b~ kemu\ MZiJWd:wa sącbwlai, w; 
której Jako oskarżony występował na­
czelnik urzędu Okręgowego I bnrmłstr.I 
RadzJonkowa. lkonceL Tio sprawy 
przedstawła się następując.o: 

W łutym br. cab s:rereg osób Bi. ia. 
p. Pa~ T~ uob1o douie*nłe 
na r~ p. Brmcta aa p. Sr.czepaaa Km­
~ obywateta ~ te ten łJO(S.. 
czas d'etkytu rramówU brata swego & 
rzucenia granatu~ na~ 
go wójta p. Hoos1a. Omnat eksplodował, 
jedna:k He.nsilowe nłc sfę me ~ naio­
miiast brat Krupy, rnooający g1'ałlai przy 
tym wypadku zginąl. 

Na skutek tego dOniesrenta p. Bronoel 
ka2lalt Szczepana Krupę areS'ztować i 
sprawę ca:ł-ą oddal do sądu, gdzie Krupa 
mrall odipowj.adać o imest~ n.ama­
wJlanta do zbrodni<. 

W sąt&!!e siwawa Krupy ~tab mno­
rrona. Opierając się na tern, Krupa •ze 
swojej strony w1I11ióst don!iesierue na p. 
Bronda o 'PO'Zbawli'enre go wolnośot 

P. Br:onclow.i wytoczono poo.tępawa.­
n~e karn.e r. w tych dinialdh przed izb~ 
kairną od!byra się roZl)rawa. · 

Na ror.pra"\\'ie p. Broo.cel został ska­
zany ina 3 miiestiące więziiiema. 

Wypadek na torze. 
Bryczka wpadła pod loko­

motywę„ 
Lódź, 3 p.aździernika. -

Na dworcu koleiowym w Gałkówku 
wydarzył się wczoraj straszny wypa­
dek. 

Bryczka, na której znajdował się 
45-lctni robotnik kolejowy Antoni Wa­
wrzynkowski, przejeżdżając przez tor 
wpadła pod manewrującą lokon.i;otywę. 

Wawrzynkowski runął na ·szyny, 
rozstrzakując sobie czaszkę. 

Bryczka została połamana na drob"" 
ne części. Rannego przewieziono P<>Cią­
giem na . stację Łódź-Pabryczną, d~kąd 
wezwano pogotowie. 

Trzy ·strzały w Przemyślu 
do pokoiu kuratora lwowskiego 

okręgu naukowego. 
Przemyśl, 3 p.a.Mz1.errdka. 

Wcz.oraj kalo godziiitiy 3 nad ranem 
do pokoju nr. 4 w hotelu "Cify'4, zajmo­
wanego przev kuratora okręgu lwow· 
skiego Riiemera paidlły prrez szyoy 3 
strzaily. Jedna kula trama w okno, drn­
ga w ramę okienną. trzecia zaś mkwfll'a: 
'W m:urze. 

~a wszczęty przez zbudzoneg10 ku­
ra tora alarm, rozrpoczęt•o natycllmi-ast 
pościog za sprawcą, którego przytirzy­
mano. Był mm podc:hmile'looy oficer, kltó­
ry strze!Jal s0btie na Wiwat, a kule przy„ 
pa-Olkowo wpa,dity db .polroju kuratoG. 
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Kto do nas przez -radj·o. , . 
mow1 

Speakerki i soeaker .. stacji poznańskiej. 
, 

<" ; ~ '! 

P. Regina ""'Jurli6wna. teza-ry Krecy. 

·1 L'' 

.A,lglc;.tmafij8"' Tó'fłUry spółczesnej kobiety. 
w ,,,. Be:rlibie·)~;{_- !Frag.edJe trzec11 znanych niewiast, które 
~rman,ofrib"a w·1\' :· ... · i~'r · ... :. ' .. ch'cłały na gwałt ze~z~zupleć. 

g . . . . . . I pg ,;~ r; ·' • Są one · teraz powazn1e chore. 
\V dźiewięć lat pp zawarci.u ·. pokru,u, . , __ '.'.· ·: :··:, . . 

między Anglją i Niemcami, cudiozfo'-· ·l;wzy'. ' !tobiety o znanych w Ameryce wodu odebrania mu najważ.niejs~ycli do 
mfec, . s.z.ukajcicy ··'pokoju w. I,,ondypie, , nazwiskach zrujnowały sobie , zupełnie I żyoia swbstam:.ji. 

I 

często spotyka się z takim 1oświa'c,tcz.e·:.: or~anizm,1 dzięki nadmiernym wysiłkom I nie konieczna potrzeba · skłoniła 
u iem~ · · ··' ' · · , _ '. . w kiet;i'.foktt _ uzyskania chłopięcej figury Sstellę Taylor do tak heroicznvch wysił 

- ~hę.tnie wynajmuję pokoje ; cudzo" ·'za w~Żclk~ . cenę. Temi trzema kobietami ków w kierunku wyszczuplenia, nlho- I 

ziemconl,· (15Yle nie imirzynom', lu~t ni.em. s~: ,Anna Ęi~, zn.ana śpiewaczka z o- wiem Jack Demp:ąey jest człowiekiem 
com. •-: ' ' ·· · ' '·'·',_. P,,ery 'w ·Chicago, gwiazda filmowa, Este! bardzo bogatym. Chodziło jej tedy ~yiko 

Jakie inny na'strój panuje w Berli-: ~ Taylor, -zOiia boiksera Dempseya i o ałnibicję. -
1fc. Berlińczycy plawią się wprost w Peaches Broiwnhtg, małżonka . miljon~a. **~ 
-ilg-ieldszczyźnie. Aby być monym, śpie.wac-zika Anna Fitzin skons~anto- Pr~sa opowiada dalej o wypadku 

1

. 
:zeb'a holdować.·wzor-0m a~gielskikm, wała z.e.„$1Ilutkiem1 że przyibie-ra ·na wa- mr.s, Peaches Browning, żon-y miljonera. 
aytać· angielskie 'powieści, g'rać w bri- cl.Ze z dnia na dzień. Wzdęta tedy urlop, Pani ta jest kobietą, która -- że tak 
<lge'a, palić angielskie papierosy, ·, no i ud!iłą. .1się do specjalnie poleconego ·jej rzec można - wolała elektryczne krze-
pi6 „S~otc_h whisky". ', . , . „ satia\qfium, ~dlbyła tam ~iezwykle fo!'- sło od g,rubych nóg. 

Młodzi eleganci· berlińscy zarzucają sowną kurac1ę odtłuszcza,1ą-cą, doprowa Młoda kobieta miała pociąg do kaba 
nawet cygara· dla. f.a.j~i i nie rozst,ają się dzają-c d.jętę do granic możliwości i isto- retów i nocnych lokali tanecznych, ale 
z parasolem - ·nie'Ódzowuą częś.cią gar tni~ p#y końcu trzccie-g-0 miesiąca z ra- żenował ją fakt, że nogi je} tymczasem 
deroQy anglika. . . ,. dos<;:d'ą I stwierdziła, ze ubyłio jej 30 fun- trochę ZJgrwbiały. Poddała się tedy ku„ 

Mfodz{ dyplomaci z Wilhelmstrasse" tów: Zamierzała' tedy powrócić na sec- racji u pewnego lekarza, o którym do­
marzą,, o i>rzy.d.z.iale,.'do Loridyhu; ··Teatry' nię i oibjąć swóje dawne dziewczęce role, wiedziała się z inseratu dzi~nników. Le­
niemieckie , nigdy_ :bie wystawi~y · fak ~dy. "w:-ła:śuie ul'egła z~łn~u rozstro- karz nacinał jej - mięśnie w łydkach, a na 
;wiele sztQk_ angiylskich, jak w ostatnim., J.OWll nerwo.wemu. •musiano -Ją znowu stępnie maszyną elektryczną wypalał 
roku. I sztuki t.e cieszą się :Wielkiem PO• .przewieść do sanatorjum, tym razem je- tkan!kę tłuszczową. Biedna ofiara manji ; 
wodzeniem.. _ . · _, , dnak do .in!1e·~~· · ·· . wys.ze zup lenia jest obecnie zupełnie cho \ 

Nie dość na tenj, Berlin QO$iacla, na- ,- TTz:y miesiące , ~i;~epę~iła. w sanator ra. Nietylko, że odczuwa silne bóle w' 
wet teatr angielski, gdzie niemieccy ak~ ~1um n1'., ?• aby przYJlsc do sieibie po ku- nog~<:h, ale ne·rwy jej są kompletnie roz \ 
itoriy-grająw języku angielskim ,dla nie ratjii r i;>.rzep.it:owad.:z<;>nej ~v. sanatorium nr. sitroion.e. 
mieckiej publicznoś~i. . . '· ~· Kie~Y ., uileczona opusc~ła . to s~nator- Doktór Monis F~shhein, wydawca or 

Da.wne-, popularne w całych.Niem- 1um,.os~ad~z:ył-li; w :V-VWl~dzi~ z.1ednym ganu 
11
Ameri'can Medical Socie~y'' oma­

czech · hasto: „Gott strafe ĘnglancP·~ 'W z. ~z!ennikarzy, _ze ~. WlęceJ nte skło- wia te wypadki szczegółow°' zaznacza~ 
opinjl powszechnej zanika, pezostalo· n1 J0h ~b-Y. pod~.ab się foł'turom wy- jąc, że koibiety obecnie same dobrowQl­
ono jeszcze,. ży.we ."w zakamar.lrach . miii. s:czupl~ MoW11ła ~esoło, swob.odme nie się okaleczają. Oskar.ża on nowe a­
litarystów,, kującyG:h. w ciszy broń ·od~; l~osta~owił;.i tedy z .rued~rzeczn·~n;1 me- para ty przeznaczone do masażu, ~~ wy-
wctu · ·' . ·· · · todami wyszczuplęma, mestety Jednak rządząją ciałom kobiecym jak najwięk-

. . . zapóźno. Zaledwie. bowiem miss Fitzin s.zą szkodę. 
. rozpoczęła swoje występy, okazało się, Dr. Fishibein zwraća z.resztą uwagę 

SłrBl.k s•d· z·1·0' llJ płłz'v ... ze wyczerpany j-ej organizm nie mnże na inne niebezpieczeństwo manji wysz­
' l!ll. W' -- ~ I ,• s!>rostać trudom -sceny. Uległa po raz cz.uplania. Otq u niektórych ·kobiet, oba-

Stacja· warsza wsk21 

S.J):e:akerlfa stac}r warszawskileJ panna 
Janina Szt!łmPkQwna~ ' 

S.IJeaker stacji warszawskiei 
p. BQchedsJd. 

'ł 4 U czas nie wyleczyła się z te-go. du utycia, występuje poprostu wstręt do sł•o.g'J"h. . \dragi rozstrojowi nerwowemu i dotych- wiających się ze wz;ględu swego zawo-

. ** . . 
14-tu sędziów przysięglych w pary· . . . . * . . . wszelkiego· pożywienia. Tego rod~aiu. ob Sptakerka stacji warszawski@i n, Lena 

skim sądzie St ·· Nazaire . Tozpoczęło Nikt .me w1edz1ał co s'lę dz1eJe z. ar- jawy są n1iesłychanie niebezpieczne i IUO Meyerhold. ;· 
strejk. Oświadc:byU . oni, że nie w)rstar-1 tystką filrn,ową Estellą Taylor. M:ałz~1:.- gą spowodować śmierć. . , ~ 
cza im odszkodo~ni~ ~kie pob;~ają ka ~amp1on~ b?~~u ~~~sey~ ~erp1a~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
w kwocie:'J2 franków dzienni·e ·i ~e do- ł~ -z~po.wod? 1ak1;1~ ~a1emi;1cze1 chorn~y· 
póki zaplata ta nie będzie podwyżsr„p- ~OFe~ na1wyra~1~e1~zym_1 s.ymptoma.~„­
ua, · n!e zjawią się w sali sądowej. '- .. _, Il}i były bezsennos~ 1 drzente p~ całem 

Dopiero po długich per~wazjaclI i ciek. Gdy wreszcie EsteHa c~ęz~o za­
nk{aclzic, udało się prez.yde:nto\v! sądu cho~owała na nerwy, ok.azało się, ze ~a-
11akJonić: sędziów do powrotu dD ich war.a ·ona ko.~trakt, ktorego warunko_w 
czynności, z zapewnieniem, iż sąd ui,;zy mo.glo .. dope~mc , tylko przy pomo'.Oy z. _1~ 
ni wszystko, aby uzyskać dla nich ·pod· pełnei -gło~owln. Kon~ra~t ~en z'.:l.w?.rła 
\\'Vikc dzienn_ej płacy z pewi;ią w~e1ką ~ytwormą ~1lmową i na 

· · · mocy ieg-o zobow1ązywal"a się do zacho-
wan,fa wa.gi, .co mogło się jej udać tyl~;:o 

• przy systematycznem po-gwałceniu jej 

n . d J p 'i k-· wrdzonych warunków fizycznych. ur• me ' · an o i1 E~teHa Taylor ~iano„vicie z ,natury 
· / • · · _n;ia figurę , ktorą moznaby nazw ac „peł-

choroby wewnętrzne ną", tymczasem „producer" życ7.ył '>ohie, 
~eby Estella osiągnęła „ihaet boyish fi­
gure" {chłopięcą figugę). Biedna artyst­
ka, chcąc uczynić zadość wym1g:miom 
kontraktu, poddawała się okrutnej ku· 
racji, która poprostu wysuszyła jej crg:!.­
nizm. u-le~aiąc rodzajowi zatrucia z po-

przyjmuje od 4~6. 

Andrze1a 43, tel. 64,.,'21. 

Zamachy na po~iągi w Jugosła·wii. 
Białogród, 3 października. jowej Gevgegeli~Salo_niki, mieli powie 

Vvczoraj wieczorem na pociąg po- rzonc podłożenie · bomb pod pociąg. Po­
śpieszny Białogród-Zagrzeb planowa- lecenie to otrzymali oni od agenta ma­
ny byt zamach, -który miał być wyko- cedońskiego. Dzienniki doają, · iż doku­
nany między miejscowościami Vif1kov- menty znalezione przy zabitych komi­
ci a Boncina. Kierownik pociągu zau- tadżach są obciążające dła rządu butgar 
ważyl w pobliżu toru trzech podejrza- skiego. 
nych osobników i zatrzymał p9ciąg. W \Vedle doniesieł1 z Sofii komitet or­
pociągn znajdo\va! się minister handlu ganizacji rewolucyjnych macedońskich 
p. Spaha. Towarzyszący mu komisarz '"yslat do dzi·enników zawiadomienie, 
policji, zorganizował niczwloczpie po-- w którem zaznacz'a, że różne zamachy 
ścig za podejrzanymi osobnikami i uda- są aktem rewolucyjnych organizacji. 
ło mu się· jednego z 11ir:h areszto\.vać, bowiem organizacje odpowiedziały te­
który przyzna! się, że 011 i jego to\va- rorem na teror. Zmuszone są · one do 
rzysze planowali napad 11a pociąg. 

1 

walki terrorystycznej, ponieważ nie lst 
Bandyci aresztowani wczoraj w o- nieje żadna.Prawna możliwość ani wol­

kolicach dworca Amatovo n.a llnji kole· ność prasy, zebraf1, ani też wYborów.~ 
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.- Moja rona bierze do domu bieliz· 
lłę do prania ... 

- A moja bierze do domu podłogi 
io szorowania .... 

EXPRESS WIECZORNY 

n . . J 

. ) .-

Ona (czyta) „Kobiety często mówią, 
nie myśląc wcale" .... 

On: Ale nigdy się nie zdarza, żeby 
o czemś pomyślały, nic mówiąc.„ 

„ Królowa" Piotrkowskiej 
posiadała „.wybuchowy" temperament, uwielbiała 

knajpy i kino, 
Jacz prócz tago m1ola 1aszcz<Z ptlwnti brzydk1a 

przy zwyczaien111. 
Łódź, 3 µaźdzlerni•ka. 

- Jestem sza:lona dziewczynka -
oświadczyla mu na wstępie, gdy zapo­
znald się na ulicy PiotrkoW1Skiej. 

~. Henryk Stauer nie zwróctł jednak 
uwagi na jej ostr21eżenie, albowi1em byta 
tak czarująca, że stracił zupełnlie gitowę. 

:_ Pani Je.st taka rozkoszna, że wy-

bacz}'lłbym jej wszystkie wady! Króio­
\VO, jak spędzimy dzisiejszy w:iecror? 

- Zacmi-emy od l:ikleru - rzekła 1J 

uśmiechem. , .;. 
-Rozkaz! 
W restauracji ba:w'iłi się zafodwle kPl­

kainaśaie mi'!lut. 
-Te-raz do kina- ośW!iadczyla ,kró 

Iowa". 
:e.. S. natychmi'ast uregulowa~ rachu-

nek i .udał~ sie cl-o kiinematograf u. 

l'latka zamordowała dwuletnią córeczką Kiilka aktów fas::ynują.cego rumu za­
dowoliło ją w wpełnośai. 

- Nudzi mt ~ __, wyszept.ala -
c.hclalłabym ~nów do r~macJP.-

_. Afiet cli~ Pam jesf cudowna! 
Skrępowała ią sznurami, I włożyła do ust zwiniętą chustkc od nosa. Co 21a temperaent! 

Gg.'y znów ma.łeSl ~ na micy, za~ 
proponowda iroo. by W1'iął dbroiikę i 
prośba Jej oczyw.lście została spemiooa. 

Po 10 mlnutow1i męczarni dziecko udusiło sic. 
Zwłoki zakopała na cmentarzuo Była w dosikonalym humor.re i co 

chwie wybudJata kasJradami śmiechu. 
- A CZY! ma:srz ~?, - sp;yrtaila 

Lódt,3 ,~ 
,..- Przed kmctt nusi!ąeam.ł we Wl9I Xo­
błeie Wjelkie pod Łod?Ją wykryt:a zo.. 
stafa potworna z;brodnia. 

Na cmentarzu miejscowym zn•mo­
no ztWtokr dwuletnńego 1dlz~ka płci żeń­
skliej, pawierzch()IW!li'e zakopane w zie­
mi 

Obdukcja lekarska si'\'We.rdz.i~a ozna­
k! gwałtownej śmFeroi., rwskutek czqo 
~to J>OSZUkiwanl.a. spra:wcy ~ 
aiezwykłego mordu. 

Dochodzenie po.ffic;r2nie ~ 
mstal'O 'J)Omyślnym wynikiem. 

Ustalooo, że ruieja:ka Waleria W­
łews'ka zamieszkała u krewn~h we ~ 
Zagóru miala dtwuletni'ą córeczkę. 

W kwietniltl oś"\:1.1!.i~a rodzitllie. łt 
oddaje dzJi.ecko do ochronki w Radom­
sku, g!dlyż ma za.mi.air wyjść~ Po 
kilku dniach wyjechała J'2leCZywiścłe z 
Za.gór21a il od tego czasn nte otr zyu:iiywa­
ao od n.tej ża~ych w:iadomoścl Ody 
stl\Y.llłe.rdzono, że azieWlCZY'J'lka n·łe zosta­
ła oddana do ochronki, PolilC}a wszezeła 
])OSZl.tk:i!wana Kręblewskiej, którą po pe­
wnyru er.asie ujęto w Radomska. • 

W:złęta w łm'zyżowy ogień pytai\ 
iprzyznala S(ę do popełnienia J>es.tja4skl!ej 
Zibrodłni ornz wskazafa przyczyuy które 
ją d:o tego sktoni~y. 

Mąż wy1echał I 

Qlc:ie. lecz ~ otrzymywała od ni~o 
tadnych wiadomości. Początkowo my. 
śrała, t.e med nreszczęśltwemu WY'Pad­
:lrow!, lecz po kiifku miesiącach dowtiie­
dizialta się od robotników rolnych, któ­
r?JY powrócil!fr do kraju że ukWA:> mu się 
otrzynn:ać zajęcie l zarabia dość dużo. 

__, A wtęc zupe!lnie o mnie zaipom­
tml - pomyśraia sobie - muszę w~ 
sama sobie radzić. 

P.rzystojna. energiczna mloda kobie­
ta łatwo mogła na wsi ~dć optekuna.. 
JakM sąsiad, wdowfec 1 proponował JeJ 
nawet b y z aj e l a s t ę jego go­
SJ)Odarstwlem. Nł~ clJclała Jednak o tem 
stys 1JC.Ć. 

....... Musze !JOWltOO. ~ za mąt 
m bogatego gospodarza - marzyQ. 

Córka przaszkadzala1 •. 

aonmctc. ' 11 I • 

~ - dos1Ja do wniosku po ~ _ łłe ••M • ~ ml IO-
~-tncba-~~~h~ ' 1ów.W! _.,.3_, .,. 

J..(J. me wzhuu:z;w UA'\.llUJ°C ~ _ wtoc pokaf 11111 ........ I 

u krewnych, oświru:lczyla !im, że o6:h- _ Odx 11'31a7.la we 'vmotrm' 1'01..au 
je slziłecko d-0 ocłtronikl w Radoms.ku. kilkaset 1Jlotydi .-. !ie. 

Nazajutrz rzeczywliśae wy.Jechała.. Stauer. ~ cmwłekhu bMdzo 
Zatrzymaiła stę w sąsredn!łej wiosce, w ----- 6c::I ~ • &.:. 

Kobie1aclt Wiclddch. ~w~;: bo••~-= 
W nocy nd.ala ~ i: d14eclóem 11a ła 20 ~ · · 

cmeotal'Z, ~ popełnh. bedJa~ Cb1a c&!iCI".. btaw • .W „ 
..ihrmltę. Skrępowała~ nnmanĄ, pałał. ew.as.,. 11' 'At. 
1>0CZeDI "Włotyła JbJ do-·~ dm- ...:.... ~ - ..,... ___ „ 
stk~ do D.OS'8.. . . c:łdt1tielz! ~ - IW! „ pcM.. I 

Po dz!~ ~ ~ &uiail:f:I !!11J4 I BI ll> ... ~s 
~ami t1'tżiledro wy.doaeło (lucba. Wó- dorolti. , . 1 • 

Wcza3 zbr<dniaib: mkopda te w ._ P. st r ;:adlQdł k J il lt·ł# 
mt I spotcojtie 1>0Wrócltia na "1llte!. Nam- ~-_..._ '*' t .... , 1 1 • 
jutrz rano wyjech.al:a: ~ Ra!domsb.. · 

Zbrodnia 1 kal'a. 
„ . 

Zdawdo JeJ się_, .te dóWuą Jll~• ~es7'cala faln • mQom:pałl ł 
vt ur.zec~emu eycli ~ Jest w~ra energ.łczne słm'arda eełem ~ 
dziecko. ~ 1't'Zypus"re~ te bez for- skaltta mJęcła;. Nae ada'wto Je.I 9łę ~ 
małnego r<>Z'\'PXlldu, uda się jej rówri.icl ohizyttnać bidnej pracy, a'lil fet włeł.ć 
wz.1ąć ślub. ~ do SIW(OJeJ rdd. 

Dwu1etn!a W1adzilt b}4a ~ Ody ~ anta! do 3e1 18'c•u•wl• 
choroWlttem. KTębtt'JWSka ~a ją giło- wt[roczyta ~ zachowała ~ 
dem, b1lła, unrydrnlł.a w 'Włłgotnej ko- spo'kóJ ~ oow1adcztv.la, te cór:kę ocltłafa na Od J'CW'ntee ezuer polejli Gtrz,..,,.. 
rri6rce, wskutek czego dlziecko jeszcze wyclrowmf.e nnema"Pmej osobJe. w~la rinfonnacje. ił y. Wal 'Kortto*" 
bardz.iiej zrupa.dalo na zdrow.iu. Chciala - . skiej, powliat'll piotrkowskiego ,,_... 
bow\ioem, by śmierć córld me zafntereso- ~ero. . gdy 'W łotraa połieyjnym dzi& • kolporterzy ~ Jllmllo.. 
wdl pc;kJi, eo mogłoby ~wać wzięto ją w krzyżowy Qlg'ie{l ~ rzc- dą ł ~ Je w; obiec tWi ~ \WO 
jej ambłfDe ~. kflf! · I jewództwje Mdz.ktm 

W HsłoJ>adzlle 1925 roku wY82fa za- - WktAe. t;e sle ~ nie ~- O- Długotrwale obserwacje atallb'. łll 
maż za Antoniego Kre'blewslkltiego, z 1 Ol'lUl'OWala Wladz1q powłem IW(tęc ~Jak. było. mie~ schadzek byto mieszkanie M 

któnim p.rzed ślubem mfaiła. dziecllro. Po • Zhrocłniarlre osadzono w ~ zefa Labisze.skiegro. 
krótkiem, W'Sl>Ó1netn ~u J(rębłewskJ :Wtaklzla Zl10Slła JedDa:k najbardziej I Onegdaj zna:ła:1.la się ona pr2led piotr- UbiedeJ oocy kłlku policfant6w. :vbe wyjecltaił do Erancji na roboty rdne. Nie J wy;rajir109?ane tortm-y. kowsldm sądem okręgowym. który' po czyło do Jego mieszkania. 
móg'ł boW'.iem w rddlzi•nnej wiiosce ma- _, To dizfecko ma jednak lrońs'td:e roZW'ażenia sprawy skazał Ją na płę1!na- Lubieszewski. który był zajety se-
leźć żadnego zajęcia. zdr-OW:Je I tak łatwo nie uda się jego Po- ścPe lat cięż.kiego W;ięzd:enfa. gregaeją falsyfikatów, w pierwtzef 

Po jego wyijeźdźle m'llliiiesz'lrah. z có- chwili nie zorjentował się w sytuacji. 
recifką u krewnych. .Mdjaay milesiące. Ody po kjlku minutach usilowal zbiec, 
Mąt ob.iecał jej w~ te be:dzfe iet"o zamiary z łatwością udaremnłoiro. 

~~:to=~:~ Do kDlbBDki lBt~iknił · 1nany WłBMJWBU. ~~~1;0{~1~1;~=~= 
Młoda żona do męta iotnitia z '!llY· Chciał z nią hulać przez cały rok. czne dochodzenie. Natraflono już na śla 

- dy całej szajki. 
t.'łlUtem&twardzie, ty mnie ;m nie ko- Aganc1 po/JciI n1a pozwoltll mu rozpocząć s10/ank1. ----
~asz. 
_Skąd ci przyszło do głowy to pny Lódź, 3 października. - Janinko pisał - zebrałem tyle pie 

puzc:zenie? Oddawna już nie gościł w swem ro- niędzy, ze będziemy mogli hulać cały 
- Dawniej zjetdtałel do mnie raw- dzinnem mieście, Tomasz.owie, znany rok! Przywiozę ci suknie i pierścionki, 

ae s góf'y lotem ~, a .*41: włamywacz, Antoni Balica. jakich ieszcze nigdy nie widziałaś. W 
r.c1bisz --'--'e„. 1, niedziel-ę pewno już będę w Tomauo-...,y.•uu Ostatnie kilka miesięcy bawił bo- · • 
A1 K~OWNY POWóD. wiem w okolicznych miasteczkach i kil wieO powrocie włamywacza dowie- ł 

W obawia zdarzania 
z autam 

wyskoczył z woza 
dostał się pod koła 

samochodu. Ona (do męża}: Mój nowy kostjum kakrotnie odwiedzał Łódź. Koledzy po dzieli się różnież jego koledzy. Oczeki­
je.st wprawdzie dość drogi, ale będę go fachu twierdzili, że urodził się pod wali go z niecierpliwością, albowiem 
też dłużej nosiła. Oto masz dowód: ku- szczęśliwa. gwiazdą. Najniebezpieczniej wiedzieli, że nie b<;dzie im skąpił wódki. I Na szosie pod Tomaszowem ł'11ial 
piłam sobie tuzin rękawiczek odpowied- sze wyprawy kończyły się dlań szczę- Tymczasem jednak 0 Bolicy otrzy- miclsce krwawy wypadek ~amQChomt-nio d«Wranych do niego. śliwie. 

maty również informacje i miejscowe wy. . . 
W SĄDZIE Nie tracił nigdy zimnej krwi i umiat władze policyjne. Kierowca Klemens Kieszkiewi<:z, u.i-

Sędzia: ogłasza: · wybrnąć z każdej sytuacji. Ostatnie Już na dworcu kolejowym, poczęli rnawszy 11a drodze w. bliskiej odległości 
- Wyrokiem sądu sk'azu~ się askar- „tournee" po województwie łódzkicm go agenci policji śledzić· furmankę, skręcil g\Vałtownie. 

ionego na trzy lata więzienia. Czy ma przyniosło mu niebywałe sukcesy. Gdy znalazł siz na schodach domu, \V tej chwili jeden z mężczyzn, \V 
pan co ieszcz:e do powiedzenia? Bolica obłowił się do tego stopnia, w którym mieszkała kochanka, za trzy- obawie zderzenta, zeskoczył z wozu 

Oskarżony: Tak, panie sędzio, nrec~ 7,e mógł nawet kilka lat spoczywać na mano go. tak nieszczęśliwie, że potknął się i u-
pan mnie usprawiedliwi przed żona, że laurach. - R<;ce do góry! - rozległ się groź padł na ziemię, wskutek czego dostał 
przed rokiem 1930 nie przyjdę na obiad. To też po włamaniu, dokonanem ny rozkaz. się pod kota sa111ochodu. 

MIĘDZY DZIEżMJ. przed kilku dniami w Rawie, postano- Bolica i tym razem nie stracił zim- , Lekarz po udzieleniu pierwszej po-
- Co to jest wdowiec? - pyta łtzech wił wrócić do Tomaszowa. Zat~sk!1ił do nej krwi. . . . . mocy w stanic groźnym przewiózł go 

letni Staś swą o rok starszą siostrzyczkę. kochanki. Sprawy „zawodowe me po- - PoddaJę się - rzckt spokoJme - do szpital~. 
_ Ach, j. ak. iś ty niemą~ - odpo-.. zwolity mu n~tych .. i:ti~st wyjecha~, w_olnie spodziewałem siQ, że chodzicie za Był to wieśniak. Kazimierz Grzyb, 

wiacla zapytana = tp t>rz~c1eż mai wdo- bee czego nap1sat JCJ hst, uJ.JrzcdzaJ:\C Ją mną! . . . zamieszkały w Glinnie, J)OWiaitu l"aw-
wy. · . .o swem przyjeździe. Opryszka osadwno w w1ęz1cmu. ~iego. 
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• Licz • 
I muszą z 

---~·=-· --
Zostały one wprowadzone tylko w i 

.k-ilku szwedzkich kap1tal stów 
I . 

t 
o r s~e 

i zatamowały rozwoj telefonów w Warszawie i Łodzt 
Llcmiki rozpoczynają drugi kwarlał jeszcze pożądanego rezultatu, a musi być Pauli, który próbował przesunąć spór na 

swego niec:hluibn-e>go żywota. 1 pogłębioiiy, rozszerzony, wunocniony, płaszczyznę porachunków partyjny:::h, 
P.rótne były nadzieje tych, którzy Liczniki muszą ziniknąć. Jest ro „com c~ z miejsc~ zo~tało przez o~ó.ł Ui'1icest-

sąd.zi-H, że po stwierdzeniu tak dobitnem I munis opinio". Z drugiej strony bowiem w1~ne, a proba. mwektyw osob1styi;h po. 
iż wprowadruW.e Hcmik6rw zahamowało do pr.ohlematu tego podejdziemy - do- ~ęp1ona sądowni& - wal~a r?zgrywil. • .S'ę 
rozwój tego pcllp1llarn.ego wynalazku u str.zec możemy same minusy, a żaden na tle słusznych domagan o~ołu z 1:~::inc1 

. ---;- Dłacz_;go sącWi· pani, że pani bal nu, spowodowało szereg niepotrzeb- pLU!S, który.by przema,viał za zachowa- strony, a z.a~usów szwedzkich kap1Łaha-
się meBudiał · .„ ś . ,...i· nych utrudniel'i wykazało samowolę i n:iem liczników. Czy to ze stanowiska t6w z drugu~'). - o wszyscy go cie mo5 i1 naza- . ' . „ . . . -'- • 
jutrz pójść do pracy... dowolnO!Sć marupulac)l 1 obhczen - kultu:ralnego1 czy 11:\K.Ononucznego, czy Tego charakteru sporu nie woin"> !ra 

i AWł-MM• stwierdzonych zresztą J>rzez komisję tec:hni-cznego - ·wszędzie nie.zbite ni- cić z oczu. Stale go należy -podkreślać z 
r~ową - U: po tem wszystkiem z ·Ozem aiigumenty, wołające wprost Q wy w dyskusji prasowej. 
dniem dzisiejszym już więcej nie będzie rugowanie tej in.owacji. 40.000 abonentów i kilku za~ranicz-
licznikówl Walka przeciw licznikom - trze.ba nych łl!kcjona11juszy, spławia do Polski 

Są niestety. Znaczy to, t.e wysiłek to. z całą stanowczością podkreślić - rugowany przez inne miasta europej.;ltlia 
:niiety(liko zainteresowanych abonentów, nie ma nic wspólnego ze zmaganiami po-- system Hcz.nikowy, by - korzysając z 

lecz również i całej - w tym wypadku litycznemi, z rozgrywką o osoby czy par fatalnej umowy, zawartej w r. 1921 z rzą 
jednolitej - opinji publicznej, nie dopiął tje. Z wyjątkiem incydentu z panem rem polskim _ ciągnąc jabajwiększe 

a•w a 4 zy~ bez potrzeby budowania nowych 

Trochę humoru. 
-:---

...., ~szybę. nłc nie wfdal!_ Żebrak: Pani będzie łaskawa coś 
-. Me trzeba ... Niema na co patrzeć. [ofiarować._ biorę o 25 procent taniej niż 

konkurencja. 

-. ~· ~ 
.---:e;~ ~-: WyZszy urzędnik ministerialny 
mnie. zachwycony seansem u egzotycznej wróżki. ilQ: l'OWODY. 
~ ~~ ~ ...... 1 embardzu~;, żg odnalazl swoie palto. 

- Nie mogę aic ~ dla wu.-: od Z iWa:nmiwy donoozą: . w ramiona. Lekkim krokiem podszedł do 
~ -; • i_~ w:z!..owi~kieniał •W Warsza.~e zaroiło .się ostatnio od wieszaka i. zdębiał. 

• • ~?1e~ ~yc..._ e różnego irodzaJtt wróżlb1t6w . wróżek Palta rue było. 
:,z ~-~ •ę •jlepsza pr"y- przepowiadaczy tego oo było 1

i będzie ~ Znikło w czasie kon:f erenc~. 
uwet t• oo ~ było i me będzie. Lu- ~?WO~enie j~o w 1ednej drwili 

~CZYŁ SOBIE. dek warszawski chętnie garnie się do zan:uen1ło ~ię w gnrnw. 
Ciicenme objaiśnia turystę.- iSIB.1.onów jasaowi.dtzów i wtajemnicza-- - Gdzie moje palto? - krzyknął do 
_ 'IW ~ Cl'JUacli dom · nych, bo wychodzi się stamtąd z nadzie- sekiretarza. 

wały mary ~ ,jednego metr&i ~ :~ ją na rótLo~ą przyszłość, spadek po bo- - iN!e wiem ;-- odpowiedział f!eg-
wet więcej. .g_atym. , WUJa~1Jku, malżeń~two z mająt- matyczrue za~adn1ęty. . . _ 

- Pirzeci~ wówc:za:s nie z:natlO • kiem ziemskim., otrzyma.me posady, wy- - To co 1a mai;n zrob1c? - pytał n-
cze forte:piaaa. ~ yes~ .granie na lotetji itd. itd. rzędnik. . . , . • 

n_._.&-! ~ sk'. h • - Jak pa.n chce, to moze 1sć do wroż TO ZROZUMIAŁE. ~i.au:io 5 w.u.O warszaw lC wro- ki, może ona wie? 
,.."P- • tek powiększyła przy.byszka z egzotycz 'l.vr • 'k · d · 'ł · k d · · - J.'lte 'W'lem, czemu nie udało mi się „...,,-IL '-- „J.. ___ A „ 0 . dl'ł . w roz a rue z z1w1 a się ra ~czy. . d . ....„~-n M"aJvw zµ. s1e · 1 a Slę ona w cen z ·k ł k · kł · mg y zostać kodiank1em żadnej kobie- t:rum :m' t . ł kt . a ry a oczy r.ę ą 1 rze a: 

ty. ias ~ 1 ~ozpocz~ a pra ,Y~ę. , ~ Wid·zę palto, leży porgniecione w 
To -.:... ..J-!,__ . . ... 1Wczora1 między c1ekawym1. znmazł o~ólne1' ubikacJ·i na podwórzu - ......... uuu_.,.,, rprz:ecte~ zawsze si · „-~- 'k · • t_.b · 5 ' 

jesteś bez grosza. ..::,L.~ -~11 
DWU$ -.,,~wa to ot Urzęd:nik pobiegł tam natychmiast. 

Z!DROWE RĘCE. 
- Dlaczego beczys.Z? - pyta płaczą 

ccgo malca są.siad. · 
- <>;oi.ec mnie wyibt1. 
- To twój ojciec nie .jest chory? 
- Tak, a:łe ręce ma zdrowe. 

NAJWIA.żNm.JSU RZECZ, 
On (do swe!j k:ttzynlci): Zno\.,„l Wfbie­

'asz się dziś do teatru? Przecież na tej 
sztuce byłaś już dwa razy, 

Onao No, tak. al:e nie w te; nowej 
toalecie. 

l BIURA 
INFORMACJI 
~RASOWYCH ' ' P'' 

Popularne Biuro Informacjj Prcuo­
.vych ,,Bip„ zostało przeniesione do no­
wego lokalu przy u<l. Piotrkowskiej 91 
ffrcm.t), teleif, 20-62, I 

Prócz działu, dostarczającego całej 
~asie informacji i życia miasta, rozqzc­
r%Oll'J. :o&tał dział c>głos~ń i reklam.. 

v-c:m.ych P. L. R. R . · · lt 1 ł . , . ' zeczyWllSc1e pa o z:na az o się za p1c-
Klijent rozetb.rał się z jes.ionki w p·o- cem. 

czeka.Jin.i, gdzie urzęduje sekretarz słyn- Radość urzędnika była podw·ó)na. 
nej wróżłbitki i zajął miejsce w og:.mku Był znów w palcie i n1tdzieje na przy.sz­
osób pragnących stanąć przed obliczem łość miał jak najlepsze. 
wszechwiedZ<1cej. Wreszcie doczekał się Tylko lokatorzy domu dziwią się, 
tej chwili. Wszed do gaoinetu i gawędził co to może znaczyć,, że jeden pan od 
z wróżką dłuższy czas. Gdy Wychodził, wró;?jkj nosi palta do ustępu, a in.ni pa· 
twarz śmiała mu się i omal nie porywał nowie je ·wynoszą. 

-----:; 
Co usłyszymy p:rzez radjo? 

PROGRAM ST AC II W ARSZAWSI\IEJ. Mpnickiej) - wyp. Mariusz Maszyński. 18.15: 
!:Wo: Sygnal czasu, komunikat lotniczo-me- Transmisja mnzyki tanecznej z kawiarni „Ga­

toorologiczny, komunikaty PAT-a, nadprogram. 5tronomia", w wykonaniu orkiestry Schtisslera 
16.00-16.25: Odczyt: „Powstanie minlsterstwa i Pewznera. 19.00-19.15: Komunikat rolniczy. 
wymań religljnych i oświecenia publicznego w 19.15-19.35: Rozmaltości. 19.35-20.00: 19-ta 
latach 1917-18" (Z powodtt 100-lccia minister- lekcja kursu elementarnego języka francuskiego 
stwa W. R. i O. P.) - wygłosi prof. Antoni Po- według podręcznika prof. Lucien Roquigny. 20.00 
nikowski. 16.25-16.40: Nadp:ogram i komuni. -20.30: Prze.rwa. 20.30: Koncert wieczorny . 
k_::i.ty. 16.40-17.05: Odczyt T-wa ohrony prze- Wykonawcy: Orkiestra P. R., pod dyr. Józefa 
c!wgazowej: „Zadania i cele tow. obrony prze- Ozimińąłdego, Róża Benzcfowa (fortepiain), I­
crwgazowef' - \vygf. prof. Smoleński. 17.05- gnacy Dygas (śpiew) i prof. Ludwik Urstein (a-
17.20: Komunikaty PAT-a. 17.20-17.45: Od- kompanjament). 22.00: Sygnat czasu, komun!~ 
czy.t: „C:-o m:yślę o k111ematog:Eafie" - wyg!1o~i l katy policyj1~e. komun'ikat lotnkzo-meteorclogl-
p. Jadwiga Smosa;·:.ka. \7.4.o-18.15: AudyCJa cz.ny, komumkaty PAT-~ n!łrlJ1rl)!rram. 
dla dzieoi („Jaś - Wędrowniczek' Marii Ko- · 

sieci, uszczuplając ilość klijeniów, pod. 
raiżają.c wciąż dla mmie):izają-.;ych się 
mesz abonentów korzystanie ~Ź telei<>­
nu. 

Oto wszystko. Oto. cała ta ,,koncep­
cja„ 15zwedzko-kapitalistyczna, przeciw 

której 22,._0wiada się cała ·opinja publiczna 
Triummf ,,Pasty" i jej zachłannych na 

nasz pieniądz z akcjonarju.szy szwedzkich 
jest krótki. Liczn&i nie mogą się utTzy­
mać! MuS"Lą znikn~! 

Niel!\tety jednak w międzyczasie ha­
mują rozwój przemysłu telefonicznego, 
działa·ją anti>społecznie, poz.bawiają set­
ki tysięcy osób jednego z dobrodziejstw 
kultury i wynalazczości . 

W Salach Orand·Kina 
TEATR REWJI 

IR ,, 

'' Dziś i dni następnych! 
Z udziałem nowozaangażowa­
nego zespołu ·wystawiona zo-

stanie rcwja · 

pióra Edwarda Reja p. t. 

,~ma Doro~ły[~" 
!!!! W PROGRAMIE:......:_ 

„APASZ" 
Bomba śmiechu w 1 odsł. 

„W ARESZCIE" 
Skecz w 1 odsł. 

• l'łUMERA SOLOWE. 

ST ARUSZl<IEWICZ 
Znakomity humorysta w ' swoim ory­

ginalnym repertuarze. 

ZAMORSKA 
Świetna pieśniarka i subretka. 

?? Messalini ?? 
· .L. PRAOERóWNA 

Piosenki i piefoi. 

TRIO SZYMAŃSKICH 
Tańce salonowo ekscentryczne. 

DUET 1\\ELERWIL 
Kreacje taneczne. 

EDWARD REJ 
Kawały „smoncesy", 

' l{ierownik ·art.-Ht. 

EDWARD REJ. 
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o ... zamach na kurę. Straszna omyłka sądów francuskich Proces 
I 

---::CN:--- Został po długich tarapatach umorzony 

z powodu." niepelnołetności przestępcy. Artysta-malarz, "skarżony o fałszerstwo weksli, wzię­
ty został za podobnego doń mordercę 

„Krasnaja Gazeta" prźyniosła r;łeka- przeprowadzenie śledztwa w tej .sprawie 
wą bardzo korespondencję z .Czyty. Po dwuch tygodniach wezw&no matkę 
Współpracownik cytowanego pisma opi Awdotję do urzędu powiatowego, gc!zie 

Zażą<lano jego dokumentów osobistych suje w swej korespondencji oryginainą zmusz.ona była odpowiedzieć na cały sz (; 

z przed 1917 roku. bardzo sprawę sądową, a mianowiwie reg pytań, dQtyczących nietylko ?Oszko-

i zesłany na dożywotnie galery. 
Liga praw cvrowieka w Paryż.u zwró 

ciila się temi dniami do francuskiego mi­
nlstra sQ.rawred!Hwoś(..."'i, aby zarząidzdt re­
wi!zję p~esu mafarz.a tJ.en.ryka F ounzier 
który pad~ ofi1arą fatalnej pom~i.. W7Jię­
to go za mardecę Babtystę Rouse i ska­
z.ano · na dożywotnie galery. O<l ci'wóch 
lat znosi ni'e:St.ezęśliv.ry czlowlek los ga­
~ na wyspie Ouyama. 

Henl'li Fottnziier miał swoje atelier ma.­
Jarskie w dzielnicy Montparnass.u w Pa· 
ryż'lL Byt portrecistą. Znawcy przyzna­
walli mu d,uży talent. Obrazy jego były 
parokrotnie wystawiane vl salooie S'Z·tuki 
Me wLerkii sukces, na który cz,eka1ł, za­
wodziit Ponieważ f ounzi:er luhtt żyoie 
wesołie, po1pat<ill w dlugi i dostał silę w rę­
ce lichwtlairzy. Doszf.o do tego, że zaczął 
faqsrować weksle. Pewnego dnia aresz­
towaino go I za fałszerstwo skazany zo­
staił na 18 miesięcy aresztu. 

Zaledwie wyrok zapad~, gdy \V urzę„ 
dł'Jie rozpoznawczym na policji, zrobiono 
niespodzi·ewaue odkrycie. Na podstawie 
daktylokramu usiafono, że malarz Henri 
founmer jest li<l!entycmym z poszukiwa-

nym o~f.dawna mord!ercą Baptystą 
Rouse, który zasądzony na galery, u­
ciekł w 1917 r-0ku z Guyaimy. Od tego 
czasu R(}use popeln:iJł kilka zbroditl!i., a 
w.t.adzom nie ud:a~-0 się gp pr21yifapać. U­
rze<lnicy z odtlziatu rozpoznawC'zego na 
po~i-cji niema!Io !dlumni ze swego odkry­
cia, sprawi1li to, że rounz.iiera w.z.ięto za 
Baptystę R:ouse i raz jesz·cze staw1iono 
przed sąd jako mordercę recydyWistę. 

- Nazywam się founzoier - protes. 
t-0wał oskarżony. Nie znam owiego 
Rouse! 

ŻaJdano dowodów. Przedlożyt pasz­
ł)Ort i wojskowe wezwanie. Ale te papie­
ry wystawione wstały w 1918 roku. P.o­
n41eważ Rouse uciekł z Guyamy w 1917 
roku, byty to do\.vio<liy dla sęldtz.iów n.ite 
wystarc'zające. W s21akże dstnfafa możti·­
wość, iie Rouse sfaltszowa~ te paipilery. 

- Pochodzę z wyspy Martyni'ki - sprawę o,.. zamach na kurę. dowanej kury, lecz nawet przeszłości p 0 
oświardczY.l f ounziier. Ni:e opuszczałem Tło sprawy tej jest, następując·~: litycznej starus2'iki. 
tej wyspy W czasie wojny. Wszystkie Stała mieszkanka jednej z wiosek w Tak naprzykład spytano ją czem ~ 
moje dokumenty stały siQ pastwą poża- okolicach Czyty pewnego dnia przed do- zajmowała przed rew·oh1cją bolszev.riclr. 
ru, który uawuedz1uł gminę Mont Pelc. mem swym strasznie się denerwowała. czy za caratu należała. do 011ganiiac1i rc -

To tlnmaiczenie się oska:rż;onego ·nie Przypadek zrządził, że w chwili tej uli- wolucy}nycb, czy pociąganą .była do na 
mogiło i.stotnie przekonać sędziów. Zażą- cą. przechodził przewodniczący miejsco- powiedz:ialności sądowej za działainosc 
dano od .urzędu rozpoz.nawczego pow· wego sowietu, Parufilicz, kt6ry uważał za polityczną itd. Minęły zn6w 4 ty-godnie 
tórnego daktylogramu. I to nie pomogto. stosowne zainteres•ow.ać się uoskami matka Awdotja za.pomniała zupełnie o 
Na mz.prawę wezwano w charakterze zdenerwowanej obywatelki. Dowbdzia- swej kurze. 
świaóików kochankę Baiptysty Rouse i wszy się, że przyczyną złe:go humoru ma Pewnego dnia ku wielki.emu fej z<l u­
przyjaciólkę malarza Pounziiera. Ta osta- tki Awdotji hyła okoliczr, 01ść, iż 5-o let- młeniu listonosz pxzy.niósł jednak pe 0 

tn:i1a oświ:adczyfa, że poznaiła malaq-za ni syn~k sąsia,da zranił kamieniem w no- wne wezwanie do urzędu powiałowc~o . 
Pounziera w 1918 r. gdy szttkarł modelkii gę jej kurę, Panlilicz rozkazał z urzędu Tam spytano ją czy ma świadków, k t '•­
do portretu. K·oohanka Baptysty Rouse- wieśni.ac?jce, by złożyła w sądzie skargę rzy mogli:by zeznania jej potwierdz.~6 , · 
ra skonirontawa'lla z Pognzierem wyiz~ o ••• zamach na życie jej kuey. Khidy sta- następnie wezwano ją do zapłacenia 11.: 

nała że tenże łudząco podobny j.est do rustka usłyszała słowa „skargę" i ,,sąd" Ma za znac.zek stemplowy. Biedna s1 2
-

,tamtego", aile że Rouse m!igJł na plecach tak się przestraszyła, że chciała odrazu rusz:ka musiała powrócić do domu, sprz c 
wytatuowalftegQ m_Qtyla. Znaku tego nie 1ptrz;ehaczyć młodocianemu winowa.jcy. dać kUTę i zapłacić ·żądanego ru:b1a. 

Przes1łuchano czterech po~i<Cja;ntów, Ale jako że pan PanfiHcz jest czlowic- Kilka razy jeszcze matkę Awdotję 
znalez.Lono na plecach founz!iera. kiem srogim i sprawiedliwym nie chciał wzywano do urzędu powiatowega, aż 
którzy w swoilm czaisie str.z.egli w wi:ę- słyszeć o omijaniu urzędu sprawiedliwo- wreszcie na dzień 18 sierpnia wy~na>;;;~o­
z!emu Baptystę Rouse. O.i spojrzeli na ści. Biedna starusxka zmuszona była u- no ro~raw.ę ,sądową. Starus_zk~ hy~a 
f ouin:zi'era i ośwlladiczyU, że poznają dać się do ur.zędu gminnego ,gd~ia po zr.ozpac~ona; przez całe sw~ zyc1e nie 
w · nim RouseTi. (Po 10 latach!) złożeniu wyma.ganych zeznań ŁrobHa llllała ruc. v.:spól::e.go _z sądami, a na. sta.. 

I staiło siię, ż.e zasądzono Founzlera trzy krzyżyki pod protokułem. re lata m1ec ,ta;ką, han:bę. . 
jako Rou:se:a n.a dęŻ'kii:e idloż:ytW'Otme ro- Matka Aw.dotia, myślała, te w ten Na szczę~c1e 1edna:k. prz~~odrucz~cy: 
boty I wys:fano dlo Ouyamł. sposób cała sprawa została załatwiona. sąd'!- w C~cte. okazał się mme1s::ym_ ~or· 

A Poun~ieT ciągle twLerd!~L te nile jest Ale myliła się. Pan Pan1Hlicz przesłał ~ahstą, m.ż rue~zczęsny . pan Panf1kx: 
Rousem. PaTJ11Ska Uga praw ezl.łow'iieka bowiem p-rotokuł do urzędu powiatowe- gClyż w prz.ed~zień rozprawy .sąd'>~CJ 
usifoje Wyjaśnić tę sprawę. go, który uważał za swój obowią.:.ek ~atka ,Ąwdotia ~trzy;nała zawtadom1e-. 

li!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!.!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!~ me h"eisc1 nas tępu1ące1: „Sprawa o zamach na życie kury zo-
staje umorzooa z powodu braku cech 

„Klub jedwabnego rob a' czka" przestępstwa i z powodu niepełnoletnoś 
ci przestępcy". 

Pocieszna ta sprawa jest jas',.:rawym 

Należą do niego lotnicy którym śmierć nieraz 
' za.jrzała w oczy. 

1W tych dn1aeh święcił w Nowym Jor 
ku d:desięciolecie powstania „Klu.b jed· 
wabnego Tobaczka" nazwany w ten spo· 
sób na c:i:e-ść owadu, który tworzy jed­
waib - i iedwa.biu. w wyra.biają spa· 
dochirony, chroniące lotników od śmierci 
w razie defektu motoru. 

Lindfbengh znany jest z niezwykle 
niebezpiecznych lotów i kilka ·jut razy 
w życiu szukał ocalenia w .spadochronie. 

dowodem nieodpowiedzialności oibc{.; · 
nych władców Rosji, którzy n.a odp owi c 
dzialine stanowis.ka powołują ludzi, nie­
mających ku temu absolutnie żadny:h 
kwalilfikacji 

. P.rzy Gh!°'trułtcji, zaburzeniach trawie-nia. z-ga. Do klu:bu jedwaibnego roba;;z.ka mo­
dze. uderzeniach do g!owy, bólów ~t ·Jwy i ,'lgól~ gą zai należeć tylko tacy członkowie, 
n(;m niedoniagaulu, zażywa się rano naczcio którzy przyna)rnniej raz w życiu przety~ 
szklankę natu-ral.nei wody go.rzkiei „t•rat!Giszka- wali emocję zlatywania na ziemię przy 
Józefą". Na pc.Q.stawie doświadczeń dokona- pomocy spadachrQnu. 
nych w klinikach chorób wewnętr-i:nych. woda p k b b L 

Kllllb 11ied:wahnego robaczka" posia­
da cenną biblj.otekę, powstała z Tękopi­
sów, które zawierają uwa>gi, spostrzeże­
nia i wra;żenia lótników przy używaniu 
spadochronów. 
. Między innymi 'l;ękopisami znayduje 
się gruiby folijał, którego autorem jest 

Wiliam Coonor; pierwszy lotnik amery. 
kański, propagujący przed 8 laty używa­
nie spadocfoonów w razie wypadków w 
powietrzu. 

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI 
zatnaugurowane będą przez zespól teatru miel· 
skiego w najbliższą niedzielę o godz. 12 w pot 
Daina będzie nowa bajka w 4 aktach B. ttertza 
i W. Tatarkiewiczówny p. t. „Tomciu - P alnch" . 

Bilety od dziś w kasie zamawiar1. Ceny od 
50 groszy do 4 zł. 

TEATR NARODOWY W LODZI. 
W poniedz:ialek, dnia 10 i we wtorek. dnill tl 

b. m. odbędą się w teatrze miejskim dwa wY­
stePY zespołu teatru Nairodoweg() w Wars'l'.awie 
z udzia:łc:m M. Cwildińskiej, W. ~rydr,ińsklep;o l 
A< Różyckiego w komedii włosk i ej „Niew;erna •• 

Pr~ncisika-Józcfa jest iedY111Ym 1 najskutecz- · t"'zesem lu u o rano na Hl!i bie-
nlciszym Ś'fooklem przeczyszczającym. _ .ż.a- żący, Charlesa Lioo1bergha, słynnego 
Uć w aptekach i drogerJ;,ich. „pogromcę oceanu". · 

~~--'lll!l!lllli!l~!!!!'~~~!l!!~~!!!!!!'!!!'!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!ll!!ll!l!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!'!!~!llllll!~~~llllll~'!l!~~!l!.l!'lllll!l'~~~~~~~~lll!!!!'!l!!~~lilllllll!l~~~~~rł&U~~ 

(( H~ CONWM. )'---------

' Zl\G I\ D KA J-KR_\U_A \U-E-J łł_.......__D_CY ! 
kszej ·uwagi, niedomagań wzroku. Gdy 
poczQlY one jednak coraz częściej, 
coraz natarczywiej się powtarzać, gdy 
po ,krótkim czasie ·idziałen1 już pra­
wem okiem wszystko Jakby przez mgłę 
zdecydowałem się wreszcie udać do o­
kulisty. 

Kryminalny romans spółczesny. Nie podejrzc'watem ani przez chwilę, 

:-·-----------------------------/ że moja choroba przedstawia się tak 

Do napisania tej prawdziwej opowie 
ści ~klaniaj.ą mnie ważne przyczyny. 
Powierzyłem raz w zaufaniu jednemu z 
moich przyjació; kilka ciekawych fak­
tów z niedawno minfonego okresu me­
go życia. Prosił~m go o zacłlowanie ich 
w tajemnicy, ów przyjaciel jednak opo­
wiedział je in. tak, że zwicrze11ia moje, 
Przechodząc z ust do ust, urosły do raz-. 
miaró\v wprost nieprawdopodobnych. 
Ponicwai nie idzie tu tylko o umie, 
lecz o osobę, którą nad życio ulrncha~ 
łem, nmszc polożyć kres rćinym nie­
dorzecznym plotkom i zastąpi.ć je naj­
oczywistszą pra·wdą. 

Nie chodzi mi więc - jak niektórzy 
z pewnośclą sądzić będą - o uczynie­
ni c zadość mojej próżności, czy ambi· 
cjom literaci\ich, lecz poprostu o po­
trzcbilą prawdę. 

Byto to pried rokiem. Moja fabryka 
matcrjałów 1.Jawełnlanych prosperowa­
ła świetnie, mimo ogólnie odczuwanego 
Jcryzysu ekonomi.cznea:o. Produkowa~ 

1 

lem dużo, zamówienia sypały się ze 
wszystkich stron kraju tak, że majątek 
mój wzrastał z każ.dym dniem· 

Swobodny, niezaleiny, moglem urzą 
dzić moje życie wedle wh.snej woli, 
lecz umiałem się ustrzec od szaleństw i 
długów. Mimo1 że fizycznie byłem zdro 
wy i silny, spędzałem bezsenne noce, za 
niepokojony myślą, że przyszłość moja 
będzie .tylko dtu~icrr•1 nieprzetwanem 
pasmem cierpień. • 

groźnie, że może się ona zakończyć 
okropnym kalectwem. Doktór Bilski, po 
dłuższym badaniu, orzekł: 

• - Pan jest dotknięty kataraktą so­
czewki· 

Nie będ<; opisywał tutaj wrażenia, 

jakie słowa te na mnie uczy11ily. Drżą­
cym głosem zapytałem: 

- Czy operacja może zlo usunąć? 

- Zapewne - odparł lekarz. - Zda 
niem moim jednak lepiej chorego ckil 
nic dotykać, póki drugie jest zdrowe. 

Młody, bogaty, mogłem dogadzać - Czy to jest niebezpieczne? 
wszystkim moim fantazjom , podró.żo- - Istnieje zawsr.e nicbczpiecze1i-
wać po dalekich krajach, zwiedzać naj- stwo, by choroba nie: udzieliła się zdro­
bardziej piękne zakątki świata. Wie- wemu oku. Przyjdź pan w razie naj­
dzialem jednak, że ich oglądać nie będę lżejszego choćbY pogorszenia. 
i ubolewałem nad smutnym moim Jo- W ciągu krótkicg-o czasu stan mo­
sem. Straciłem bowiem dar wzroku. ich oczu pogorszyt się tak dalece, że zu 
Niewidomy! Kto może, z wyjątkiem śle pełnie już niemal nie widziatern. Pob!e­
pego, odczuć ogrom tego nieszc.zęścia ! gtcm natychmiast do dokfóra BI!sk'.e­
Szatan ci:eniów nocnych tknął mnie z.Io- go, lecz nic zastałem go w d('mu. Za­
wrogą ręką. lpadl ctio;·_1co na zdrowiu i \vvjcchał ria 

To okropne kalectwo moje przyszto dwa r::l ,i.ące do Otwocka. W cz!owie 
przed "trzema laty. Zaczęło się od ma- ku t'. -li pokładałem całą nadzieję. W 
łych znaków błahYch 1 niegodnych wię- Wars:..;i.wie czy zagranicą, znaJdowalo 

się bezsprzecznie dużo świetnych o1nt­
listów, miałem jednak przekonanie, że 
jeżeli ratunek jest możliwy, to tylko 
doktór Bilski potrafi mnie wyleczyć. 

Nie miałem nikogo z bliskich. ktoby 
mnie mógł wówczas przekcaać o u : l!· 

dorzeczności mego postępowania. Dy­

sponowałem sam s0bą i postanowifcm 
czekać powrotu doktua Bilskie~o. 

To opóźnienie bylo szalef1stwem. Po 
miesiącu stracilem już zupełnie nadzieje; 
ocalenia wzroku. 

Bylem niewidowym ! Niewidomym 
na zawsze! Ogarnęlo mnie takie zn ', e­
chęcenie, że nie chciałem poddać si<; ża 
dnej operacji. Daremna walka z przezna 
czeniem: skazany zostałem na wieczną 

ślepotę! Bylem sam jeden, bez nik11:;0. 

Dwie miałem tylko bliższe n1 ; istmy: 
dyrektora mojej fabryki, Ludwiko Za· 
n;bskiegc„ który jednak r ~ad lrn mód 
mnie octwieclzać, gdyż z po\\ odu im,~o 
i\.(llectw'l musial sam prowadz ić fabry­
kę oraz moją starą gospodynię ni.a11kQ 
Elzę Kolman. 

~ · 1za op;ekowałsi s: ę rnuą jak dz;ec­
kiern czuv ając_ nade n: ·: \ n:~:wl J:PC:t 

caL{ du 1)t.; bez przerw
1
Y. Przed r;H·1 1·r.h 1 

mi(;'szk<i' · rr w ,ia :r~ ,hli\vsz;y m 11u1: k ·· 
::·.e P11t iwwsk1tj, p6 ~.· ·. ' ;~ !·1ak, i:rcly 
gw.it· .._; L~. , stawał s.~ d'.:1 mnie CJrat 
bar,Lt!~i :( olrnciliwy, p:zcprowalilil rn 
się c:o >::• c;iego pałac ;;\;.! , n1 : e~ ZC'l.<\ ,:t'iiP 

się Pt a w\: przy sarn i m kot1~u r\ !ei Koś-
ciuszki. _(D.c :;.). 
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Rekordsmeni automobilowi świata. 

Słynny, włoski automobnista, fORESTI, w pełnym b'ei:.rlt. , Zdobywca Gran<t Prfx (l'Eur()l)e, BENOIT na „Jje!ag!Jtw iJethłe. · 
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Wiara w diabły i czarownice. ltiiwięc~i, mówią 
Szarlatani, magowie i wróżbici do dziś dnia robią świetne interesy. PO CblDSkU. 

L h · ~ . d h Język angielski i rosyjski 
eczą c oroby -1 wywołu1ą uc Y· z11mu1,n1stępn1mt1Jsc1. 

' podejrzane praktyki, tak jeszcze <hiś 
rozpowszechnione, mimo postępów kuł­
tury i zdobyczy włedzy, mają swe źró­
dto i przyczynę w ~rag:nielndu ludu do 
odkrycia przys_z·lośc.i." Czarodzieje, ma­
g<>wie, szarlatani, wróżbki wykorzysty­
wali tę niezaspokoionct ciekawość dla 
swoicll ce1ów lub ziysków w k~ epo­
ce. 

w w.iek.ach średnich bJQ oni pned­
niiotem strachu p:ra:wie dla wszystkich. 
Ahy roobyć zaufa.nie latwow.iemych. 
poslugrwati si.e oni traldcznemi zwiercia­
dłami, maglcmemJ pierścieniami, taliz­
manami w JJOstaci n. p. 1łówek zwierząt 
21 bron?A pozostającydi rzekomo pod 
wplywem pewnych konstelacji', a któ­
mn s<i.ę preypjsywało ~wieszcz 
biarskie., Jlałej pierśclealami cudownemi, 
pozwalającymi POsiadaczowi przenosić 
si.ę w jednej chWiti z miejsca na mteJsce, 
czarod?Ae~ różlótkami leszazty1ty. 
koci'Ollka:ml ~ etc. 

TY'mi dztwaC7.l!:ymi środikamł I spo­
ld>amt 11101.oa było uzyskać wszystko, 
a 'Miec oogodę, deszcz. zamianę ezłowie­
ka w zwierze, w rośl:iinę, prrepow;iiadalno 
przyszłość, niszczono zbiory sąsiadów 
i Ł d. ' 

Nietyłko ~ólne osoby, aie ca­
le zbiorowiska lud"?Ji stawały się ofiara­
mi om~ l przys'iegaly, że wiidZ'iały 
a. p. Bel:zebtlba, który uka21al im się w 
cienia.cli nocy, rzekomo w postaci kozła 
lub olbrzymilej ropu.ohy. Istniała wiara 
w gromadne sęamse djaiblów i c:zairownłe, 
a seanse te na1JW'al0() sabbatami. bo od­
bywa~y się w nocy z soboty na rri'edzi:e-
1~. na szczyde n;iektórych gór. Uczesbn:i­
cy mie1i. sfę tam ttda"h'lać, dosiadłlszy kija, 
miotły i PQ.wtarzla.}ąc pewne zaklęcia. 

Wi<ara w c:zaroWlnice nie wygasła z 
biegiem w:ileków, a d'Zlisiejsi lunatycy, 
medja, odgadywacze myśli i jasnowidze 
są mniej więcej nas~pcami dawn~h 
czarowników i sv.i.r1atrun6w. 

Często siarlatan~. zwtaszc:za na '11Si, 
zajmują się leczeniem chorób w rzeczy­
wistości !J.jeuleczalnych. W Ardenach we 
I ... ramq1 istni,ej~ kobi,ety t. zw. saguenses, 
które zajmują się leczeniem wseystkich 
chorób za POmocą specjalnych masa.Mw, 
robionych w formie krzyża na plecach 
chorego. 

\V ~nnej prowincji francuskiej w Nor­
mandji uciekają się takie lekarki do róż­
JJ:rch sztuczek cziardd<zi.ejlskfiCh, aby się 
(1owied1zieć, w jakrem źród1e należv za­
n urzyć chore dziecko, celem uzdro\i,.·ic-
11i a g-o; rzucają ooe n. p. kilka żarzący..:b 
'~ę węg![ do wazy z wodą, śledzą , które 
7, t1ich pozostaną na powierzclmi, albo za 
palają równocześnie cztery świece je­
dnakowe i umieszczają w czterech rcr 
!!ach kołyisk;i: ch-0reg-o dziecka. \Ve<lłn~ 
teg-o_, która z tych świec zg-aśn i e, od­
czytuje się wróżbę. 

CzarOwnik<>m i chiromantom przypisuje 
~ 1 ~ także ~ol'ność s.prawald1zan ia niesz­
..:zcść, a we wsiacch francusk ich \Vierzv 
'e w ś.cisły srosunek między tvmi cza­
,, ·nikami a wilkami. Ponieważ za~ pa­
'rze maj({ największ~' interes w tern, 

' >" trz~ ~' ~ be.st~ z.atem w 

każdym z nldt W°M2)i się czarownika, cza.ją trochę poświęcanej ziemł 2l cmen­
którem ~t wystarczy podnieść ręce, wy- tarza ka watek nieczyszczonego wosku. 
mówić parę stów magicznych. aby Wiilk, szczyptę soli, kawałek paznok~a i ży­
wyjąc, ucię_kt. ni.e wyrządziwszy żadnej wą żabę. 
szkody. UtrzymujC się wiara. że gdy wore-

Wierzy się równi:eż, że czairownłlCe czek talki uda si·ę wsunąć niespostrzeże-. 
mają moc zmieniania się w wilczyce i na nie do kiiesrenł jakiejś osoby, to ta wkrót 
tem 11e Ol>Owliadają d:2*wn• przygodte. Pe ce ;4pobcę wtara w CZU'ow.nfków a 
wia1 myfliwy mt1'zeUI łapę wilczą na --ej ---..J,.a.....-fków ł czarowulce polowari.u, a wracając, wstąpi do leśni- ·- ......aauva...,..,_ 
crowdd, której gospddarz za1)ytat go, ja:k była }>ald2JO rozpowszechniona nietyllro 
się gościom ~alo polowanie. Myśliwy między ludem, aie ł w najwyższych war­
sfegnąl wówczas J>O łapę wilczą„ ałe za- stwa:ch spol~twa. Wystarczy wY-
miast niej wyciągną.l rękę kobiiety. mienić nlist.rz;a. Twardowskiego. którego 

• J)OŚtać uwi'.eozniono przeróżneml legen-
Leśniczy ~baczy1 wówc21ruS na. PM- tlami- jak wywołaniem duc)la Barbary 

cu ręki pierścle~, w którym ro.zpoznat Radzfwinówny -wobec króla Zyignnmta 
własność swej rony. Przestraszony, JX>-ł Augus~ 
czął jej szukać w domu i dostrzegt, że Za J>anowaoła AJeksandra Jagreloń­
ta asluJe ukryć rekę Ok&teczoną I CZeś-. czyka, ~a Sapieżyna, matrona wy­
clowo arato~. Widać kobieta !3- u- soldego rod.n, Jedn~ z na~erwsZIY'Ch pań 
miała p.rze~frać Się w wi!lczycę 1 błe- litewskich byta oskarżona. o Cr.a.TY, 1o 
g<tła po lesie. znowu wspomnia'fty Zygmunt August u-

W ~ych 1.>rowr-ncj~ franc~kich więzić ka:zat ba:bę , Ożogę", rzekomo na 
wlłerzy 51.ę w ~Ie dja:bla, i;ze- slaną 'Pl'ZCZ Bonę dła s:zkodmnf.a jemu r 
kcmo, i>rzez wymówaenl·e b"l'ku magrrcv- miałźonce jego BMbar.21e. 
nyclt stów ma rozstajnych drogach. . Prawodawcy nasi, htbo nte stanowili 

Szcrególniej w Ęretainji uprawia się kar za :przestępstwa tego rodzaju, prz.y­
tego rod21aju prakty:ki, a w lasach i wą- jęLi jędlJlak w tern zasadę praw rna.gde­
woza:c:h łasów Ardeńsklbh czy Korwalji bursldch i oskarżon~h o czary pddda.U 
(J)ObJdnlowa Anglia). żyia. cza.rownicy, pod władzę si\<lów miejscowych. Posą­
t. j. tacy, którzy uchod-zą w oczadt ludu cfzooe 0 cza.ry .nrew.iasty ptawtono tytu­
za obdarzonych nadludzką mOcą.. łem próby, potem brano na tortury, a 

Q]>owUl.dają, że czarownicy d, czy wreszrJe palono na stosie. Os?-tnia tego 
czarownice uganłiają w nocy po połach, rodmju ~relrucja odbyła Się w.e wsł 
oświietlonych -peł!mą księżyca. krążą nad Doruchowie w po"'\Wecie Ostrzeszow­
brzegamf mm-za lub snują się po cmen- sktm w r. 1 ?75. Spalono w~wczas r~~ 
ta.rzaeih, aby zbierać różne rzeczy po- 14 czarownic~ W kt1kanaśc1e lat-późm~J. 
trzebne im do ich n'iesamowitych prak-I wyrokiem se1mu, zabroni<>n<>. surowo są­
tyk Tak np. w jednym woreczku umiesz dzen'ia o czairy i skazywania na stos. 

Co robi Rudolf Valentino 
na ,,tamtym świecie''? 
Jakiemi bredniami karmi się publiczność amerykańską. 

Wdowa po sławnym aktorze filmo- rych. grał za ży~a. Za pośrednictw~m 
wym. Rudolfie Valentino, opublikowała medium George a. W en.nera. Valentino 
w tych dniach ksiąZkę p.t. „Rudi", w oświadczył, że nie podziela: wcale zach­
kt6rej opiswje, ni mniej ni więcej, tylko .. wytu puib~czności dla. s.wo1ej lr'Y·. prze~ 
zaigrobowe życie Valentina. f s~ała mu ~ię .oi_ia zupeł?Je pod~bac, ,f~yz 

Książka ta cieszy się szalonem po- nie rozumie ~uz „lu~zk1ch nam1ętnosc1 . 
wodzeniem u wszystkich wielbicieii pię~ Poza iem Valent~n? bywa b~nfa_o czę 
nego aktora i to .jest jeszcze dość c.-ozu- sto w Łeat~ach„ ale JUZ ~te na ziem;, lyl­
miałe, natomiast mniej zrozumiałe jest, ko w speqalme dla nieboszczykow i;­
to że ludzie -dorośli i skądiną;d poważni rządzonych teatrach po „tamte) strome 
ogarnię~i tak rozpowszechnionym Qlbec- życia". Oto co o takim. za1grobowym te­
nie, niezdrowy-m spirytyzmem, książkę atrze mówi sam Val'enhno:. 
tę traktują zupełnie serjo i nie widzą n'..c 11'.f ~a.t~y tu _są b!lrdzo piękne 1 mogą 
anormahie:go w tern, że Rudolf Valenb- pom1esc1c sl?Łki ty~1ęcy . os&b, ~ szyscy 
no nie ma po śmierci bardzjej inle!'csują sławni aktorzy, ktorzy JUŻ um.vh, ~y­
cego zajęcia, jak uczestniczenie w spi- ?tępuj~ na _tutejis7ych scenac~. Gr~ te? 
1·ytystycznych s.zansach, urzą<lzenych iest meporowname. lepsze, niz i:ia z1em1, 
przez b. żonę i zwierzanie się gronu gdyż nie potrze'bUJą słuch~ć rezysera,. a 
zwariowanych luc.lzi ze swoich ob~:;ny;:i1 k~żd~ ak~or ~worzy rolę 1n~yw1dual?1e, 
przeżyć , myśli i zaięć. ki_e~u1ąc s1ę :i1e. rozumem, 1~~ to ~uało 

Tak jest - zai~ć, ~dyż według re- m1e1sce na z1em1, lecz tylko i ;edy!11e -
lacji książki, Rudolf Valent'no prowadzi uczu~iem''.· . . . . . 
po śmierci życie niemnie.j . ożywio:it>, n i ż Valentino me .ni~ ~s~omtna, Jt1.k1e. są 
je prowadził za życia. Przedzwszyst- gaże na tamtym sw1ec1e i czy warto ;est 
kiem więc, bardzo często bywa w k-, naszym aktorom z.mienić enigagcmcnL. 
nach1 gdy wvświetlanE' są. obrazy. 'f któ 

Najpierw wiedzieć należy, że języ­
kiem, którego najwięcej ludzi· na świecie 
używa, jest język chiński. Mówił. n:im .o­
koło 400 milionów ludZli, czyli mnieJ wię­
cej, jedna czwaTta ludności. Po chinsk:im 
następ.u)e język angielski, będący w uży. 
du 200 rnli'łj. wszelakiej bairwy skóry na­
rodowości. wyznania i sfery naszej kul 
złemsldei. 

Poza Wielka. Brytaroą w .Europie (o­
koto 50 mflJonów), używaja. go St. Zjed­
noczone wraz z Kanadą (około 125 miłi.). 
reszta prz.)11P3.da na Afrykę Południową, 
Australję '.I wyspa.mi, Nową ZeJiandlję ' 
Ind~e Wschodnie. 

Posfugiw.anie się językiem angilelr 
sllóm wzrasta z roku na rok. zwłaszcza 
jest on w użyciu band1u międz.ynarock>­
wego. Na trzeoiem miejscu .stoi języlk ro­
snskł. którym móWi około 130 ntiljo­
nów. Dalej idą język n·i«niecki ł hisz.pań­
sk~ każdy będący w użyciu 80 do 100 
milionów lud'Zi. Niemiecki w środkowej 
.EurOJ>ie. w niektórych stronach Rosji J>Oo­
ludlniowo-wschOdniej t nad m. Bałtyc­
ki.em oraz, w Brazylji. Zresztą poza Eu­
ropą Centrafoą język nlenuedci ni~iel­
kie ma znaczenie w stosunkac~1-ęd1zy­
narodowyoh, należąc właśnie oo języ­
ków lokaAnych. 

Natomfarst hiszpański„ którym poza 
pól'WY's1>em Pirenejskim, mów} znaczna 
część Arne.ryki Południowej, ma wobec 
szyblrleg.o rozwoju tej części świata. 
wielką przyszłość. Da:lej język francus~ 
którego poza Francją używa ld.1-kanaśóe 
milionów ludzi, a więc w Belgji, Szwa_.;,.. 
car}i, części Kainady i w rosnących co­
raz1 Qard'ziej ko1onjach fra;ncu:skich. 

Jest on w użyciu 50 oo 60 miłjonów 
ludzL Wysok.iJe 21naczenie kufturalne ję­
zyka fraocuskiego polega i na rem, że 
jest on w użyciu warstw wyższycll, a 
przytern wśród wszystkich kól dy.plo­
matycznyc.h jest dotąd WY"łącz.nym 1)!'3.• 
wie środlciem porozmniewawczym. 

Nastęipnie języtk portugallski, którym 
rn6w1i okoto 45 mllljonów ludlzi, z czego 
przeszlo 30 przyipalda na Brazy:Jję, resz­
ta na zachodnią, potudniov.'3, i wschod!­
n.'ią Afrlkę, część lndJi i poludniowo­
wschodnia Azję. Wresz.ci:e d" Ul.IP Ję­
zyków, ~ędą~ych w użydu drolo 50 
mMj. ludm, należą jeszcze wfoski' i japofl­
ski. Pierwszy z nich bywa dotąd w uży­
ciu na wvbrzeżach m. Śródzi·ernngo. 

Inme języ1ld, a w!<ęc: polski, cuski, 
mmmiski, węg.iers.ki, serbski, holender­
ski, szwe·cLz.ld. duf1skj, norweski. fiński' ! 
w. in. nie mówfac o mnóstwie narzeczy 
ma'1ajski'ch, murŻyńsk'.ich, lapońskich •'td­
mają ęrze\Vażnie Zln&czeni:e loka:Jine. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w poniedzialek, przezabaW1la koniedia 

buffo L. :Verneufi'a „Panna Flute" z nieoorówna• 
ną w roli tytułowej St . .Jarkowską. 

Jutro. wc wtorek, po cenach J>OPUlarnych 
przepięknie wystawiona baśń chińska „Kredo.­
we kafo". 

· TEATR POPULARNY. 
Dziś. w ponieci.ziałek, przedstawienie 1'0 ce• 

nach na.inii.szych. Przez cały bieżąc~: tvdziefl. 
do pi4tku włącznie grane będzie .. Popychadło„ 
z p, Br. Bronowską w r li tytułowej, sztuka • 
4-ch aktach J. Szukiev·'c.1,a. Kasa czynna od U 
ran(l do 3 j oo 5 tlo 9 ,,„ie<:zorem. 



T uryŚ~i...:_Jutrzeo ka 412-. :( 4:2). Zawody o mistrzostwo Lig okręgowych. 

Turyścł:_, ___ ,;spuchłi .' ·' .:grają·c·· .. w: dru-
gi~j pi.flo:wie Jak: '_·pr,zeciętna.-­

C-klasowax< drużyna. 

t.~T.S.G.~6 ~:Pułk " lotniczy 3:Z (Z:O). 
Eleg~ncka gra wojskowych spotkała się z uznaniem 

,u. licznie nagromadzonej publiczności. 
Zawody te, ctzięki , pi.ęknef pogodzi1~ W 4 mi1nuty później, trz:v.ruany.mbcno Pjerwsze '. międzvokręgowe spothnie ną sytuację podbramkową, kt6rei nie 

I W d M. I I k II 1< ·b k ŁTSG. w2lbudz:iło w sferach sporłowych wykorzystuje jednak Berkman. 
śoią•gnęly na·_bo,iaj\.ó, J?r,,ZY u. o. nej PO-: i;crn 'Sł l J,Jra'.'_J:ie z, POiD_ .\'f/1Y,~, .P.· i•s_ a__k~e.".. . . „ ł . ł . 
nad.12500 WUdzo'W'~. J{forzy ~w p1erwsz·~J ru.J<e .P'~ę . gorą ku bram~e .. .';'ilostaJ·e ·11ą n11.'szego mias.ta, at.wo .zrozumrn. e zamte W 5 ndnude pa.da pierwua bramka 
polowie gzy; byli. Ś\\;iadkami• przepięknej · na głowę Bakzewski i 3 :O dla Turystów n.sowanie. · „ . dla gospodamy ze strzału Wintschego. · 
g:ry obu drużyn. : siedzi_ Spodziewano ~ię. ze Str.Jny ł.lSG. Gra toczy s1ę w dalszym ciągu z p1ze 

• P t . . n:..-.t . • gry ambitnej i nie zaw1edzon1> się w na- ,wa§.ą ~ospodarzy. W 5 m1'nuc1'e c~n~·r11·,:e 
Wystąpiiy, ;on.e .. sw:v;ch najsHnfoj-, . · ·?W arzamy, ze ~anvt»u~o .się n:i ~zez d . h ~ eo .,. • 

s"'uch sik.lad. •ach. _. pr'. c~em · Turyści w mewmąt~k, gd,yby_ nJe n<?n.~~al~nc~a-Je.d- zie1ac · , pięknie pTawe skrzydło gości, piłkę o-
'-'.Y . t 1 1· t B t 29 . ŁTSG. grało od początH it do końca trzv>mu1«e lewy łącznik i' z 2-uch kroków 

P:,,,..rw:sz.cJ' rpoilowlie .z ~assem, w 1dlrusriej . nos e <: .urys ow. o o o w m!lllucLe, b f" . • . 1. . . ·, 1-·· 
·"-· ~ 1 d I dt1 . o 1arnu.e 1 Jeie 1 cos .m:nnn zarzuc1c strzela w aut. 

zaś z Mi1cha:lsJ.d·~1 I w bramce. ~ 1.0 'zący s~rnopas, c>yos.krzyi . owy g?- dru·żynie łódtkiej, to ' jedynie brak wy- ~!SG. atakuję enerńicznie. 
Jutrzenka 1tl1c zawiodła pokladaBych scI, \vyrabJa swei;nl . ~~sia:~·;'•"ll p~zyqę ~tr.zyma1ości. ; w 21 minucie pn;~a się ła:dme 

w ni•ej nadziei.. Cala jej <lruż,y11a tcdmi.cz- ,d? strza•tu. _Idą ?an .01?a! obrqpc.y 1 urys- ' I ty.m właśnie wytŁumaczyć :nożna, H~e i pięknym strzałem w óg, umie-
nie wykończo•na, d-01Jr-ze kombi!nuje prąc ,:!OW, lee~ l1.lle rozm:n1cJą slę, P.fzteszkad!za: że wa}skowi byli górą w drugiej ::zęści szcza pilkę poraz dm~ w siatce prze-
naprzó<l zależni'~.: 'Od, ok6Hczinośch - to _)ąc so.,P!e}tawzai~rn .'~·~Wek. czego 1 zawqdów. . , , · ciwnika. 
s.krzydfaml; to źi1ów · 'środkową trójką . . La~s. opliszcza.sW?Je st~oowiiskow bram Mistrzowi Ligi okręgowej nie wolno Bramkarz gości hroni następnie w h. 
'Je} orjentacja w l~·cfu·nku . wyzyskiwa- ; 1~e 1 Jako_trzect spi~s_zypn pr~eszkaJd!z~ć: zapomnieć, że czekają , go cięzkie me- niebezpiecznych sytuacjach. 
nia słabych J?U\11\,fów)).Tzeciwnilka zastu- . a . tymczasem P:~•k:~, tlat1m.ęi:ta CZfYJąs cze, ·: do kt'6cych niezbędna jest wytrzy- w 31 minucie zaprzepa:ścił ~nów le­
guje rów·ni!·ez na" pOdkreslenie: \:Vidzą;: , 11?gą, po pochylosc1 wtacza sr-ę do bram„ małość i rutyna. Bez tych zalet nie może wo-skrzydłowy gości bardzo dog.Jdną 
~tanow:icle„ że pra:._vy p.omocn1k Tury~- ki. ttonorb"w- te pu k,t -dl oś.o'„ d lbyć nawet mowy o pi:oqiocH ,do extra kla sytuację. 
tow. Kulaw11ak r-b-ezcelmVlo kręci się na ' ·b1' , 'ć?, n .0 kl i g . 1. arz,r sy. · . · · . . · ;' . „' , .· Na 7 minut przed końcem pierwszej 
śr·odikowej linj~· boisl~a •. Jutrz.enka ,umie-. pu IICznos , uc~n~mn °'' ais am:i, .me 'Y1e. . J'r~c1wnik ł:T1ąG'. \'ułk lotniczy P.o- c.zęści zawodów zys-ktf.ją gospodarze rzut 
jętn1ic fors·uie swe .Jewe skrzyd'lo f ,~- n.ą.c W: dał~·~:v: l~h sąkces,_ gdy;z JU-2: · w:4~ zosfawlł ' po sob.ie 1akna}lepsze wrazcme. karny. 
graża n:i'em cz:ęsto ~więtości gospodlarz:v. tJ?ITlUty P'O~nuie] ,uzyslmJC ~:Hek 'Kubik . ' Drużyna . gdsci przedsi:awia zespół fi- Egzekutorem lje.9t iBerkman, który 
'Jego też t. j. 1ewosk·rzy.dilowego .za-stu- 1mezwyklie s·ilnym s'tr;zalem pod·• porp:rz;e- zycznie wspaniale r-0~nięty, rozpo- oddaje słaiby strzał w ręce bramk:\rza. 
gą by:ty dwie acvpr"ypad'kowe .bramlld. czkę, czwartą bTam·foę.dla' swych .barw. rzs;dzaiący d01brą obroną i wybitni~ prze Ostatnie minuty przed pauzą należą 

N , . . . dr . . , . Prawy fąc:nni1k 'g.0śbi, · · K1rumhok, z bojowym at:a:kiem. · . '· „ ,, · do .rości, któ-rv nie pot.rafili wyzyskać ca 
.' a '\vyroż11i;.e-me W · nżyrnie gosci za„ podania Jewoskrzyidfowego, p.recz.ętuje 6 pułk··:ilutniczy to · typ dr-iizynr twar:- łD<lł; szere&• • drufodnvcli sytna<:Jl~. 

stugują: obaj -óbrońcy f· ·obaj lącznicy rezultat ty.eh zawodaw· w 35,.,milnuci.e na . dei'; wytr~łej, walczącej z równą , ~6 Po um:;ie ~n' już w 2 min. zdo.. 
oraz lewookrzyid~owy. · 4:2 i na tera d9sł:0wńy k'Oudee> miar.ą pl"u°Z· c:ały prze-ciąg gry. · b H --'ani.a F bra 

Turyści wylosowilli w·piierwszej PO- ,, Drużyna hOIWi•em, :włdizącrż.enie taki J?o - ~j;lepszych zaś zalet g?8ci, zali- k~ oppe IZ ll'VW rancmana m 
lowue po·d stońce„ kt'óre- razHo w oczy •dlja:beił stra:szny. zaczyna ·ettetg:i'Czmi•ej czyc. wypada· · b:'-rdz~ e,leganckie ~-a.cho- · Zanosi się na poważną klęskę gości. 
caJą dnrżynę bardzo: dotkliwiie. Nairzn.iciH nadsk.ać. · O<Js1po:d, a:r.z.ter·za __ ś,Y ai11i .silę bronlią wame"s1ę1na -boisku i mezwykle fatr gra. l~cz wo:i..k-owi :nie ·~..ia1·ą na duchu i 
onli jednak grze " s2alo11e tempo trwa- t t k I ad ~ „ . ł '" '"'J:T'"" 
jącc aż do k-01'ic.a pJ~·wszej · pofo-wy,: ła- ~nt ez a.airowac mem~ i:n:'SJ.)l'OW ·za-· Wynik dl.a: ŁT~.- na'jzup~lll·~j"zas ~- ,grają z coraz większą werwą. P:rzewaga 
miąc op-ór przecl'W!ni,ka 1 wszystkile iinne Jąc te +>:~Jrue ~t)"Ch-C·fas- " zawody dQ żony. Od w;ięk:sze1 przegrane}' uchronił zmienna. 
przeszkody, to . też r" raf~ce iic:h sfońce, wistrętneJ k,opa11il'tly .. . :.-.,.-.- „~ ':' • . , . ' • gO!lc~ ich -św.ie~ny.1br~k!l1'z, ' który z. ~i~- Po półgodzinnej gne w drugiej poło­
ża.dnci· roll TI'ie Qldiegrafo. .. T•o bmvJJem, co s11~ w drugrerpotowae zwykłą ,. -en.erig1ą · 1 posw1ęceni.em -wy1as- w.ie całkowitą inicjatywę ujmują wojsko 

gry na boilsku dzlał'O. a 'vitaściwie· rtic się niał n{l.jza,WP~e sytua~· . iwylapując w wL 
Z ntez.na:~myrriptylko ~wyjątikife.ij1 ~.fa tainrm:e··· d21ia1to, niie warito· Wspominać. ład11YJl1 stytu .i:tleraz ziławało się. pewne L'DSG. ogranicza się do defenzywy, 

Jak bogi_. wszystko vl rii'ej ftinkcJonoyra:fo ca:fa <lruzytna llll~ 1>0tra.fi!ła, koipinąć pi·~k11. . Same ~w.ody. na1ezały do · bardzo. u- wodni'k6w siilue zmę<:zeme. 
'drużyna Tur.ystów' grafa:. w tym czaste . Tucy~ii ·;,spi:chlt" d!o~lego':stóPtJ.1a. • t7 pH~i. . . , .. . . , · lprzyczem widoczne jest ~ większoś.ci ia 

jak świetnie 21btido,vana i taksamo n'a- tfon.ot ' rntowa~ jed.yni•e MI!C:hal1skii I "W1 danych. Gra prowadzona była w jedna~ W 35 minucie po licznych atakach 
st.awtona ma.s·zy1}a. :To. tez. b.ramki za~ bra'tniee·,;.;: bm-z częś~iowo -~Balłiciewski:' kQW);tp. tei:ppie prz~.z. ~ałe 9,0 ,, minut 1 zdobywa wr.eszcle lewe skrzydło 6 pul· 
cięty się sypa-ć i'aKz rogµ.~btiitoś~i. Za- 0 ' ifo boWiiem Lass w ph~rwszefpol-0wie preyspas.iiiła w;idzom ;w:i.ele, en;i.oc.jd. . .. ku bramkę. w 4 minuty później za rękę 
nósilo s1i.ę iia :rzez 11i1ewiinją·tek, a coriaj- mfa.l ·t.:~1Jltko 1 dwa ra''zy~'pi.lJrę w ręce,~>wte- : . Prz,eid · sę_dZią -p. Walczakiem z War- obrońcy ŁTSG. dyktuje sędizia kamy, 
mniej na d'-WUcYfrę.wy~rezciltat. · ··· :• dy, kńekl.!Y.: ją z s.i•atki wyjmow~Jl~ o tyie szawy stają oPie drużyn.y w następują-1 kt~fy zamienia w bramkę I. obrońca go-

Takii1e ·wta.i'eule O:efnosit każ.dy 
0

Vv1i~z, Mk:łfaitski1 · mia~ '\v1uefrermbofy i- \Vywią- cy.eh składach ·. . śoi. 
crz.ekrcślili go jeooalk. Turyścii, udowa- zaf się z~niel z.nakórhcie. „. ''··"" .; ' ·. 6 P.·Ułk l~: MHler; .Olejniczak,. W ostatnich minutach mają goście 
dniaj·ąc, że r~c:huirrk'u n~e wo11n<po·bi;ć bez. Za'Wtldy„'-pozosta-\.Vii.q"y ·w sob.ie g1uple Ku:ciec$ Witfnioki, Maiclckr1 Pifaf -I, Pi- ~•zcże ki:lka dogodnych sytuacji pod„ 
gos•podarza .:_a itmu>odarzem byli prze.;, wiazenk, iwol1er1111cy'( Tit.PY'Stów· sclfo- łat :tt;'Ę:uz~tiil.~ki, Koziński, Brąnia.;1:-z.. , !bramkowych. 
cież oni. . . · dzil~: z bofalła -z batd:zo ·kwaśnemi mina- ' ' ł.TSG.t Falkowski, MHde, Wildner, Wreszwe odgwizduje .sędzia koniec 

· Już w 9„mlinuci.e strnela. Kubiik Olek mi;,: a wś.zystkliemu '\V.i'n~e.ń ·brak·tre.nilngu. Sykhła; · iPogodziński, ·W' o!lfhangęl •. Fran- zawodów. 
z 6entry swego bra:ta prześlicwą hraim- 1,Extra·~-klasa grała gor'że:f" n'iż. przeoięt- eman, Wintsdie, Hop.pe, Gallert, · Berk- Wyróżnili się 1. pomocnik i obrońca 
.kę; niewyizyska11'y, ·' róg dla Turystów ·t na c.:lclaś.a ; .:_ czy' to ·nie'WS'fyd? Czy na man. : . · . . i bramkarz u gości, oraz Wi1'dner i Hop„ 
w '18 m:.i'Ilude poW'i.ękśza r~uHa·t na 2 :O to 'fri.eim ·'rady? -.: " 1 .:'>,r, ;, · Grę · ró'żpóciynają goście, lecz Ł.T S. pe w Ł TS:G. . 
id[a gosipod•arzy. Ste.fap. Kubik, ·objeżdża~ · Sęai{fa; p. Rosenfełd d:Ostfóil silę · do . G. '' :S 'źybko ·ujttńuje inicjatywę w s~oie rę- Sędziował 1bardzo poprnw n·e p . Wał· 
ją<; 2 poruocniików i .1 obronę . g'Qś-oi, u- , tej g:ry; sZipecac jci 1zByitetzrtem prZ.ery.: ce:'"Już w ,2 fuin. m'ają "~ospodarze dogod czak. K. 
mieszcz.a pillkę, _qa.lekim ,tS2lCZ.ttrem" W waifl1•em· ' 'i' , ., - '-:• ' . ''' . " 

dolnym~:~~:;~ki .' między P~tonją i ' .~'K.·. ;:r RóUt, ,~bela rozgrywek o mistrzostwo Polski 
· . · , '· po dzień 3 października b. r. 

„. n .i·e b~_c:1·z.1e.~· -.",-.. \\[,czqrajs4eriozgrywkiiomi1S•trnostwo 
· ~· · Polski -przyniosły kilka wlez:nacznych 

p,, .b.· : p~ :rt . uniewa'ż~·ił jlJChWałę \V,. Q,: i :O.·: ·. vrr~~~t·~~i~:~11'<l:żll~ń wczorajszy przy-

. ITak w:i.adorµo ;w Warszawie w ubieg ·1d6 po.rozurmi-enia się w sp.rawie. ustalenia · nió:s!Lsensację · o jakiej .s.i'Q nawet fii]ozo­
fym miesiącu .o&byłil· · się r~·wanz:owa g'l'.a n?węgo tcruninu. . ·" · ·· ·. fo1n ·s.portowym Pie śnił-o. · · 
UKIS„ z Polonią "~ 'miistrzostwo. Polski. ,Polonja . nie zad.owolaaa ·Zi, 1 ozstrzy.~- · ' •!. F. C. do niedawna:' jesz.oze groźny 
Zwycięs:two''.,dzięki ;„niezdecydo·Naniu · sę- nięG.ia . wydziału gier . wnfołi ł·a protest do konkurent · Wlsly , opuszcza boilSko Le·gji 
dzrego Rutkowski~.go, odnio.sł<:i. drużyna .z&rządu głównego- PLPN., któ.~y to ·p:-o- z wy.nik~cm 5 :O na swoją tlliekorzyść. 
warsza:W&kie,j Polonii. w : stosu~ku .2:1.1 test. był ~ozpatryw:any ~a -p.iątkowy1'?. ..Jest · to rzeczywi<Ści~ wynik, który 
~S._ wQbec teg?._ zalozył prot,est opi~ra P.os1edzell;m, gdzie po _dłu<"-sz~J · d,.ysk~s;1 przerasta wszystkie 1diQ.tychczas·owe sen„ 
1ąc ~ię na pr.zept'Sach gry w · p1lkę nozną postanow10no 5 głosam1 , prze.c1·w .:J unie- sacj.e w r-0Z1g.ryiwtkach · 0 mistrzo·stwo 
prQf: W~jsenhofa. (strona 62) i w wydzia Wóżnić u~hwałę, wydziału .~ier · i za wo- PoLski. 
le gier -~ dyscypliny PLPN. sprawę W_Y- dy zweryfakowac dla Polon11. Czyżby żesziłoty:goc:htlowa porażka z 
gra~, .wobe.c czego zawody zo:>tał~· ttme- Motywem do unicważn=:enh uchwa- Wis,lą ta.:k podziialal.a 11a górnoŚ'lązaków? 
waz.ruone 1 oba klwby zostały wezwane ~Y .wy~.ziału gier był~ wvja3•1:c1~ie P .K.S. ·Po, tym z;wytClięs-twle Legji, kwes.tja llllllM*• ~ ,sędzie.go Ri:tkows~1zgo, że m~mo, ten- tytuiu mi:st.r;(a Pols,kii jest już caiłkowicic 

k
, , , · , · · · · v: Rutkowski odg:;~n11ł spalo:1y a po- ptż.csądzona .ua rzecz Wisty, tymbar-

Wyni i z całej Polski t7m przy~na~ bra~kę, :am. rak~ _zdaby- dzlilej, że krakmvuanie octiprawm znów z 
c1a bra~ki . n~e moze ~y-c zaKwesrJOM~a dużą . porcją bramek Polonję stołeczną. 

Lcg!a'·-- I. F~ C· 5 :O (3 :O). ny gdyz sędz;a ma tut.;: omo pratrn .znue- . , · . 
Zasłtiżone Z\vycięstwo Legi'. ś~clz'.a nić' swą decyzję, jeżeli w ,z o tern, iż się . W'is~~ pos1a~a rekord?\~Y stost~nek 

p, ·P:otrov.'s.ki.· ., omylił i jeżeli_ gdyiby nawet nie gwiz- brameik 1 .zda s1ię .ca~ko1:vi11~1c1 zas.luzyla 
Uasmónea - Pogoń ?.:2 (O:t). dr;ął - bramka bylaby zdobytą prawi.:! r.a ty.tut 1.mstrza. C1ekapw-

1
•e J~dlnak przed-

Pogui'1 bez Wacka Kuchąra i (fc.;r!J:e h,wo, „ · staw1ia s11ę sprawa z oomą. 
r1ia: Ora rów11oi:.zędna. Sęd7.ia o. Kut- Fakt unieważnienie uchwały w:ydzia · Drużyna ta {ld cUuższego cza'su nie 
ko-Wski, . . łu ·gier i ·dyscypliny prze;: zarząd Pl.PN. wygrywa ani jed!neg·o spotlranfa, a mimu 

· Wbł;i -.Polonia 7:'1 (3~0. wywołał w ~fon;e członków kgoż wy-! to posunęła si1ę w b~eżącym tygodln;u 
. ?~istt:;;:Hj\:, . '.'.-..;~:~ Gięstwo \Visl;« 5-~-l dzill:łu. :crnzU1hiałą konsternaci .ę 'i jak n~m ww;v~, tabeli . aż o ? mi~jsca, .dz;i'ękii ,,zdo-
dz:a p. N:caz eJ.)<:. , · . · domes10no , członkowte wydziału wyc.ągl by•cm 4-ch punktow przy :uefonym sto~ 

\Varta ·- T. K. S. 4:2 (3:1). d ną z tego powofo 0'1J?owied11ic konsek- liku. , 
Gra m•tło c:1.:1rnwa. Sf;dzia ;J. F\..•rt·g. w~ncje. . Najbardtiej P·o.krzywdzony zosta~ w 

.tym wypadku Ł.K.S., który sbracil rpoż· 
r:ość zrewainżowarna si.ę z P.ofon:]ą d któ­
,roeg-o szanse utrzyman:ila się na obecnym 
miejscu w tabel1i: IJ()!WaŻin11e zma:la'ly. 

M.imo zwy·c:i.ęstwa Cza:rnych nad Le­
gją w uhregiłym tygodniu udlało si1ę lfas. 
monei sz.c.zęśliwDe zd'Ysilans·o1wać sw.e­
g-0 lokalnego przooiwn1i'l~. o jedlno miej­
sce. 

Tabela roz~rywek po dzli,eń 3 1P'ti­
dz1emika pirziec;lista'Wiia się następująco: 

Nazwa klubu Ole 
1) Wista 24 
2) I. P. C. 22 
3) Pogof1 .22 
4) Warta Z2 
S) Legja 23 
6) Turyści 21 
7) Ł. K. s. 24 
8) Poloinja 22 
9) Ruch 21 

10) łfasmonea 22 
11) T. K. S. 23 
12) Czarni 22 
13) Warszaw. ~l 
14) Jutrvenka 23 

Pkt. 
39: 9 
30:14 · 
72:171 
·25:19 
24:23 
23:19 
22:26 
21:23 
20:22 
20:24 
20:26 
19:25 
12:30 
10:36 

St0:s. hlł. 
93:28 
57:35 
63:33 
63:51 
63:61 
45:44 
46:47 
47:60 
30:39 
'48.:62 
50:81 
37:45 
37:57 
35:71 

- AROMATYCZNĄ . MOCNA i WYDAJNA, _ 

WSZECHŚWIATOWA FIRMA.ISTNfEJĄCA OD ROKU 1787. 
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20 rtARUTOWICZA 2.0 Wieczor czarującej .muzyki KALMAN A 
„„ ... „„1111111„„1111„„11111„ ... „„„„„ 

Sif:żna 
Czardaszka 

Dzli i dni następnych! 
Wspaniały podwójny program 

; 

Panienka 
bez przeszłości Wszvstkich 

wzruszy 1 

Wszystkich 
zabawi! 

~ " 
Czara)łlCJ'. wesoły, Jasnr, pogodny fllm w 10 akt. 

I :..1 
MMi* W roli głównej!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Willy FRITSCH Nszystkich 
zachwyci! 

' . ,li 

~.~,~~ 

W roladl siedmiu córek laureatłi konkursu piękności 
siedmiu llr~6w z czaruj,ą angielką 

Belly Ballour na cze1e. „Księżna Czardaszka" 
rozgrzewa, jak czardasz. 
rozmarza, 1ak walc, 

,,Księżna Czardaszka" 
przenosi nas w kraj miłości i 

czaru, PONADTO upaja. jak szampan, --
Białe róże 

porywa, jak wicher:! 

I 
ukaiajc romantyczne puszty 

• węgierskie, 

osnuwa przędziwem pieśni 
każe zapomnieć o dniu pow­

szednimi 

Oryginalną ilustrację muzyczną E. KALMANA 
.,.Ilona orkiestra symfoniczna pod kier. p. Kantora. 

Wzruszajłgey dramat e~ączny najaowsz, produllc}l W roli tytułowej czarująca wiośnianą uroda i wdziękiem 

LIANA HAID. 

'O[Qtek ieaniów I IO~l. 4.1~ ID IBI. 'ouate~ ~eaniów o 1o~l. 4.10 DB ooł. 
L • lekarzy 1pecjallst6w ł gabł­

eCZ Dl CR net 1ekarsko-dentvstvcxny -

,,S N IT AS"' 
Ccglelnłana 29, tel. 44-&t 
PrzpJmuJta 11ast. leka ... e 11pec. 

Dr. Engel Dr. La•kl 
Dr. Fr!d Dr. Sz. Małowlst 
Dr. ~ersztaJn Dr, Mortkowie• 
Dr. Gutsztadt Dr. Prybulskl 
Dr. lmich Dr. H. Rakowslll 
Dr. lzs;gson DT. G. Rozenberg 
Dr. Kacenelson Dr. Rozenblattowa 
Dr. S. Kantor Dr. S:iajerowlcz 
Dr. Lewlnson Dr. A. Sztajnberg 
Dr. Lewlnsonowa Dr. 1. Sztajnberg 

·Lekarze dentyści: 
Cukl•r li Krenlcka·Cl'pln 
QrlnaztaJn·Harkawl Szacka. 

Analizy moczu. krwi, plwocin I t. cl, 

fiABlttf TY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
D·ra MARJI LEWINSOrtOWEJ 

Cegielniana 6 m. 3 tel. 43-63 
Chor. sk9ry I włosów. Leczenie defektów cery. Spe­

cjalne masaże twarzy i ciała Masate odtłuszczające. Usu­
wanie wł. sów elektrolizą. Lampa Kwartowa, EleHtrotera­
pja, SoUox. Godz. przyjęć od 10-7, Dla panów od 2-4 ·-

lekarzy specjalistów I gabinet denty- llU Rtl l Kl IBRl\Dr Ułł I bDur.bml.eCd." \ Onńtlnt"" 1· ndm!lhnn 
Piot~~z~;_:~z~aa;74, ~~e22.s9 moskiewskiego kon 8 fUll U 1\J ~\ift\lU ti 
przy przystanku tramw. pabjanlcklch) serw~,torifub • lPoludnlowa M 231 Ceglelnlana 43 1 i inne, suknie trikotinowc i t. p. 
payjmUje chorych w ch&robach wszyst- WIDOWI a BnCJe ' tel: 40-26 Tel. 4 1-32• I pu:y;muje do reperacji. 
kich specjalności tld g. 10 rano do 6·ej nry fortep1·anawe1· Specjalista. chorób Choroby stórne. Wt 
po poł. Szczepienie ospy. analizy (mo- lfl Il skornych I wene· oeryczne moczantcmvt ul. 6-go s;erpnfa.76, III piętro. rzu. kału, krwi, plwocin etc.) operacje Przyjmuje od to_ 12 rycznych I. eczenie Leczenie sztuc z~ I Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

opatrunki. i od 2-S św11tUem, (Lampa nym słońcem wy.~ · 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście Wschodnia 72, kwarc.ow~ żynowem. i 
Zab~ I operacje od umowy. Kąpiele m 19 

9
Przy1mu1e Przvjmuie od I 

świetlne. Naświetlania lampą kwarCO· • od do ll rano g 8 do I o rano i . 
wą. Roentgen. Zęby sztu.::ane. korony ll"llll"1lll"171Mlll"'l!IMl1i od 5 -8 w. • d 5 -8 I MIOD PSZCZELNY. 

ztote. platynowe i mcsty. U!Slllll~llJ.ltl.\l:ł.!Ll O W. 1' • • · d 
w niedziele 1 święta do god:r. 2 po poł Biegła -~ · · tpcowy •• sw1ezy, czysty po 

F. reb Ir n ka 1~Pa'ZYD.ł'tka· RD~ .. med. l nryhnl'~i i;:~.~~ti'k:' :~a:.~~~~~~~~ ~2~lo 
4 . 

1!o~szu~uję oianer z:!dz~ ,! 1. ~c;I!~. ·w~:;:.-·~: 1.:tc;~~ 
(izraelitka) z dobrą znaj muzyki 1akte1kolwiek po Telefon N~ 25-38• ntem wprost z własnych pasiek 
od 9 rano do 7 wieczór poszuki-1sady (ew. bez- T~~i~lnaJ::9:· powrócH. „Patoka". Kupczyńce. poczta 
wan.a. _Szczeg. oferty z wymaga. płatnie). Oferty Choro~y skórne, w~~~~~~Yw~~~~iz Dt;nysów, '!Ole'Y· Tarnopo}_-

mamt pod Pracowita frebl • H. H. • weneryczne 1 mo- ,e 1 moczopłciowe sk•e. W razie mezadowolenta 

l~H„A[Y M~H~~·ll~j ·. lod :~~~!~j~5-8 r:~;:iekś:~~~~e~ zwrac:ri;:sytk\e:~!~i~y~oszta 
Dr Oleił Leczenie lamn" prRoo.moit~neinaam, l A U ~ ~ mlllillllE=Rllillllllł!lllllllmm±l!!llfi'll!l!Qllll·@ME..,..~B 

::~~= ~~~~~?;~: \.~!!~~~!~W. c:~t:::~~~~~ p~~?i~~:,~!~l~ro1. AMHnrntrirn~an 
tyką w orzędzalni potrzebna Slpula•I pow róc11. 

Or. n~!e:n~i~~o:~~~-i H wołkownki ka u Hfrszrrana Przy1muje zapisy na lekcje ; ST. BIB ERG AL. wszelkiemi czynna • Stary fłynek IO rysunku I malarstwa 
ciami w podobnem 

pmdsiębtors!w1e Zatblłdma ftg 57. P(}1~~~:~zozed~,~~ Piotrkowska 71 'łll pietro,. front. 
Cllorol>y skórne i weneryczne. oci::~:~:{:go (Cegielniana l9) czenice do kra-

elektroterapja. stanowiska. Choroby skórne wieczyzny od za-; 

MONIUSZKI 11. Tel. 63-22. 

Pierwsz, rzędne re- I wener31czn~. raz, Zachodnia 23,i 
j I Przy!rnule od 8-10 r i od 5-B wiecz lerencje. Oferty' Leczenie lampą Bużynowskal !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
J Meble nainowszych modeli a~1::· ~R~~·u~~i~. ~o p~z~;.:,::~d Kupię okazyjnie 

2 
)i 

'li p W godz. 4-9. palto karakuto • 
1 spec~lni• SY IALrtlE, STOŁO E Dr. med. 01 P . d d we BuzynZachod„ po Ol 

'
1 i gabinety H GUT SZT A DT Lnkm -dentnta 4~s11/:ctct~1e1t~ ~~ nia za_ 
~ poleca na dogodnych warµnkach • . . . f. Horow·-- .1. [~l czebkłaolrynla temlę3s7k-71eo stenografji biuro • I # l k I i ó 'ł Zakład meblowy Akuszer ginekolog wej, parlamen- z uzywa nosc ą uc~n wyg d .: .. ; A• K A R K u T ,1:;. •1 1arne1 (lektura) wy· poszukuje 
~ powruc~ u ucza lisiowme, szyb nieliczna rodzina z meblami 

przyjmuje '! lecz- damskie, obu- ko, naJdusll:onalej: l b b k b 
ZacMdn'a 62 (C•gielniana 21)tel. 29.52 nicy przy ul· Piotr lwie 1 swetry na Instytut Stenogra- U ez O olłca ~ ró~lcy. 

Piotrkowska 44, I piętro, oficyna przvimuje <>d 12-2 i od 4-7 wierz kowskiej 294 wypłatę Plotrkow- ficzny- Wa1siawa Zgłoszenia do adm. sub „B.ff.„ 
- ; ==::&:' " codz1·en•11·e od godz. ska 37. Ili wejście Krucza 26. Żąda1·c1'e . Przvim1,1je obstalunki, od~wieżanie i reJ')eracię. • 

m.r•„•t.: JMW!F!lli • Mf&RE @twe *W'W'SMU:lliliillliiill I - 2-7 wiecz. I piętro prospektów 30 
- - - ...... 

-- - -- . W Łodzi zr. 4-00 m!es!~ni.e.-=i~~;!eisc-0\\7~ 5 zl.--o-·-- 1, • ZWYCZAJNE: 8 ir. n~ers~ mntm_mowy __ (na stron&e 10 szpalt). W Teł($(..."'ft!a 
·Prenumerata miesięczn1e.-Zagranic!\ 1 złotych mieśie.::znie-- g10Szent~: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 slłtalty). Zareczynewe 1 zdłubln. IM! 

Odnoszenfe do domów ~o groszy. tekście 10 zr. ZamieiScowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. drOieJ, Za termiDoWJ drd 
Redakcja I Admlnłstrac{a, Płotrkowslla '9. uodzlny przyjęć redakcll 6-7 L oi;doszed adrnfnlstr. ale odoowlada. Drobne 10 p. Poszuk. pracy 5 11 ~ !O p. 

'lelefon:r redakcji 27-Z4, 36-43. aft-44 po poi. Rękopisów n!ezamów_\o. O&loszenia kolorowe (?ńnlmaln• wtełkoM ewtm lltlotqr) )OO~ drofcj 
Telefua admłnłstracjl 22·1' - - - ,- ilYcb nie zwraca sle. - - -

~-WJl:~O ..I<~l~~· ·• a osr. od.pow; 




